. 


ści i równości 


Dziś pełna tabela lolterji (na stronie 7-ej) 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałiem. 


1.95 z odn. do domu 
1.50 z odb, w Adm. 


LONDYN (PAT). Ogłoszono 
wczoraj tekst korespondencji 

rytyjsko ~ niemieckiej o u- 
normowaniu stosunków w Eu- 
ropie, przeprowadzonej od 24 
marca do 6 maja. „Biała księ- 
ga“ zaw OBAJ te dokumenty 
mieści w sobie depeszę min. 
Edena do amb. Phippsa i tekst 
kwestjonarjusza brytyjskie- 
go, stanowiącego odpowiedź 
na memorandum Rzeszy Nie- 
mieckiej z dnia 31 marca. 

W punkcie pierwszym kwe- 
stjonarjusza rząd brytyjski 
oświadcza, że rzeczą pożąda- 
ną jest wyjaśnienie, czy rząd 

zeszy Niemieckiej jest w sta 
nie zawrzeć obecnie szczere 
traktaty. - 

Drugie zapytanie rządu bry- 
tyjskiego zmierza do wyjaśnie 
nia, jak zapatruje się rząd 
niemiecki na utrzymanie w 
mocy pozostałych niewypo- 
wiedzianych przezeń postano- 
wień Traktatu Wersalskiego i 
wszelkich układów, mających 
źródło swe w tym traktacic. 

Po trzecie: Wobec twierdze- 
nia rządu niemieckiego, iż 
otrzymał od narodu niemiec- 
ciego uroczysty mandat do 
reprezentowania państwa i 
narodu niemieckiego dla pro- 
wadzenia polityki niczależno- 
Ś we wszelkich 
okolicznościach, min. Eden 
oświadcza, żc uczyniono tu 
wyraźne rozróżnienie pomię- 
dzy państwem a narodem nie- 
imieckim. Wobec tego rząd bry 
tyjski pyta, czy w obecnym sta 
nie rzeczy Niemcy zamierzają 
uszanować ustrój polityczno - 
terytorjalny Europy. 

W punkcie czwartym rząd 
brytyjski zwraca uwagę na 
pewne sprzeczności w stano- 
wisku Niemiec w sprawie za- 
warcia paktu lotniczego, który 
miałby uzupe!nić i wzmocnić 
układy o bezpieczeństwie. 

Oświadczenie Niemiec o go- 


towości powrotu do Ligi Na- 
rodów daje rządowi brytyj- 
skiemu podstawę do przypusz 
czenia, iż nie będzie żadnych 
wątpliwości co do zgodności 
proponowanych paktów nie- 
agresji ze zobowiązaniami 
paktu Ligi Narodów i że pak- 
ty będą utrzymane w ramach 
Ligi Narodów. 

Rząd brytyjski jest zdania, 
że układ ogólny 


- ...4 > 


zmiernie ułatwiony, gdyb 
rząd Rzeszy Niemiedkiej > M 
znał za możliwe, aby układy 
ogarnęły Sowiety, Łotwę i E- 
stonję na równi z państwami 
bezpośrednio sąsiadującemi z 
Niemcami. 


Drugi punkt, na który rząd 
brytyjski zwraca uwagę, to 


t Eny U +, « 
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k westjonarjusz angielski do rządu Rzeszy 


innych państw niezależnie od 
zobowiązania do nieagresji. , 


Ostatni punkt kwestjonar- 
jusza brytyjskiego oznaczony 
cyfrą 12 brzmi j. n.: „Oczywi- 
ście wszystkie wywody powyż 
sze nie wyczerpują zagadnie- 
nia. Są jeszcze kwestje, któ- 
re muszą być później tema- 


konieczność wyrzeczenia się |tem rokowań. A zanim będzie 


yłby nie-| wszelkiej ingerencji do spraw 


dyskutowany powrót Niemiec 


ws’ er 


do Ligi Narodów, rząd Rzeszy, 
Niemieckiej uzna niewątpli- 
wie za pożądane wyjaśnić bli- 
żej znaczenie wyrazów oddzie 
lenia paktu Ligi Narodów od 
jego wersalskiej podstawy. 
Narazie rząd brytyjski, prag- 
nąc szczerze, aby rokowania 

osunęły się naprzód, chciał- 
jA przed ich wszczęciem wy- 
jaśnić zasadnicze zagadnie- 
nia”. 


Rozruchy strajkowe w Grecji 


Zabici i ranni podczas zajść ulicznych 


SALONIKI (PAT.) Rozru- 
chy, wywołane przez strajku- 
jących w Salonikach i w całej 
Macedonji, przybierają coraz 
groźniejszy charakter. Niemal 
codziennie dochodzi do starć 
z policją, przyczem policja 
zmuszona jest do użycia bro- 
ni, W ciągu dnia onegdajszego 
po obu stronach było około 30 
rannych. Wszystkie sklepy w 
mieście były zamknięte w o- 
bawie przed rozruchami. 

Pierwsze starcie z policją 
licznej grupy manifestantów 
nastąpiło około godz. 11-ej na 
ul. Egnatia, będącej jedną z 
głównych arteryj miasta. 

Strajk w przemyśle tytonio- 
wym objął już kilkadziesiąt 
tysięcy robotników w Saloni- 
kach, Seresie, Dramie, Kawal- 
lii Ksantia. Strajk rozpoczął 
się 29 kwietnia. Do strajku 
przyłączyli się niezwłocznie 
pracownicy eszewccy i przę- 
dzalni. O północy rozpoczął 
się 24-godzinny strajk pra- 
cowników tramwajowych, au- 
tobusowych i kolejowych. 
Przestały również kursować 
taksówki. 

Oddzialy garnizonu wysta- 


wiły silne warty przy gma- 
chach urzędowych, bankach, 
fabrykach tytoniu i elektrow- 
ni. Dla zapewnienia komuni- 
kacji władze ogłosiły mobili- 
zację pracowników 

wych i tramwajowych. 


ATENY (PAT.) Celem po- 
parcia strajku w przemyśle 
tytoniowym, porzuciło pracę 
około 20.000 pracowników ko- 
lejowych. W wielu miejsco- 
wościach doszło do starć z po- 
licją i patrolami wojskowemi. 
Ogólne położenie jest jeszcze 
niewyjaśnione. 


kolejo-| ny. 


SALONIKI (PAT.) W ciągu 


wczorajszego ranka w star: 


mi, a policją, przyczem kilkas 
naście osób odniosło rany. 


ciach z policją padło 6 robot-|i Obecnie przywracaniem spo- 


ników, w tej liczbie dwie ko- 
biety, a około 30 odniosło ra- 


Na ulicach w centrum mia- 
sła, a w szczególności na ul. 
Egnet:a toczyły się długotrwa*- 
łe zaciekłe walki. Barykady 
wzniesione przez strajkuja- 
cych zostały dopiero koło po- 
łudnia z wielkim trudem zdo- 
byte przez oddziały policy j- 
ne. 

Doszło również do starć mię 
dzy pracownikami portowy- 


koju zajęły się oddziały woj- 
skowe. 

W wielu punktach miasta 
ustawiono karabiny maszy- 
nowe. O godz. 13-ej zapano- 
wał spokój. Kordony wojska 
zamknęły ulice, na których 
odbywały się zamieszki. 

Gubernator oświadczył w. 
południe, że zgadza się całko- 
wicie z prezesem rady mini- 
strów, iż spokój musi być 
przywrócony, za wszelką ces 
nę. 


Marsz. Badoglio wicekrólem Abisynii? 


Włosi wkroczyli do Harraru 
ADDIS ABEBA (PAT.) We- ną Abisynji. 


dług Reutera w Addis-Abebie 
krążą pogłoski o prawdopo- 
dobnem mianowaniu marszał- 
ka Badoglio wicekrólem Abi- 
synji. Nominacja ta byłaby 
wyrazem wdzięczności za zwy 
cięskie zakończenie kampanji. 

Mówią również o przyjęciu 
przez króla włoskiego tytułu 


ONDYN (PAT.) Reuter do 
nosi z Adenu, że wojska wło- 
skie wkroczyły do Harraru. 
Wszyscy obywatele brytyj- 
scy, jak również członkowie 
francuskich misyj katolickich, 
lekarze francuscy, opiekujący 
się trędowatymi oraz członko: 
wie szwedzkiego i fińskiego 


Potworna zbrodnia umysłowo chorej matki 


narkotykiem i następnie udusiła go 


Uśpiła syna 


Do komisarjatu w Warsza- 
wie zgłosiła się wczoraj nie- 
znana kobieta, oświadczając, 
że zamordowała własnego sy- 
na i prosi o aresztowanie. 

Dyżurny przodownik zba- 
gatelizował zrazu oświadcze- 
nie nieznajomej kobiety, wi- 
dząc, że zdradza objawy cho- 
roby umysłowej. „Wysłano 
jednak policjanta na miejsce 
rzekomej zbrodni, która mia- 
a być dokonana «w "hotelu 
— usd (AL Jerozolimska 
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Jak się okazalo, nieznana ko 
bieta, którą 


Franciszka Bodke, istotnie do 
konała zbrodni, zabijając swe 
go syna, 12-letniego Henryka. 

Bodke uśpiła dziecko lumi- 
nalem, następnie zadusiła ręcz 
nikiem, wreszcie zadała 
brzytwą kilka ran po szyi i na 
rękach, żeby wypuścić z niego 
crew. 

Dokonawszy zbrodni, zam- 
knęła drzwi na klucz .i.wy- 
szła, nikomiużo niczem-nie mó- 
wiąc. Błądziła cały dzień po 
ulicach, wreszcie wieczorem 
zgłosiła się do policji. 


Dochodzenie  ustaliło, 


wojskowego, który ełnił 
służbę w pułku radjotelegra- 
ficznym na Powązkach. W 
styczniu na własne żądanie 
Bodke ustąpił z zajmowanego 
stanowiska i wyjechał do ja- 
błonny Legjonowej na kura- 
cję, gdyż zapadł na gruźlicę. 
Żonę z dzieckiem zostawił w 
Warszawie. Zamieszkali oni 
pezy ul. Żelaznej 64, jako sub- 
lokatorzy, `u - Bronisława 
Pszczólkowskiego. 

Przed wyjazdem Bodkego 
do Jabłonny między małżonka 


że | mi wynikła kłótnia o dziecko. 


była 29-letnia| Bodke jest zoną b. cierżania! Na zapytanie matki, co ma 


zrobić z dzieckiem, ojciec od- 
parł: 

— Zrób, co chcesz, 
je nawet zabić, 

Onegdaj po południu Bodke 
zabrała walizkę z rzeczami i 
wyszła z synem z domu. Gdy 
Pszczółkowski zapytał ją do- 
kąd idzie, oświadczyła: 

— ŹZrobię to, co mi mąż ka- 
zał. 

W ten sposób doszło do zbro 
dni. Stan unysłowy synobój- 
czyni pozostawia wiele do ży 
czenia; zdradza ona objawy 
choroby, umysłoweją 


możesz 


Czerwonego Krzyża, są zdro” 
wi i cali. 

ADDIS ABEBA (PAT.) Z 
Harraru donoszą, że niemal 
połowa miasta uległa plondro- 
waniu i spaleniu przez wielką 
bandę rabusiów.  Poselstwo 
brytyjskie jednak ocalało, 
dzięki bohaterskiej obronie 
konsula Chapman Adrewsa i 
48 strzelców somalijskich, któ 
rych obecnie wysłano do Dire- 
dauy. 


PARYŻ (PAT). — Wczoraj 
TEE banda RY per 
padła na pociąg osobowy, jadą 
cy z Addis Abeby do Dżiba- 
ti, wkrótce po wyruszeniu ze 
stolicy. Napad został odparty, 
przez powracający tym pocią- 
giem do Diredaua oddział fran 
cuskich scnegalczyków. ` 

W Diredaua krajowcy usiie 
wali dokonać rabunku na ko- 
morze celnej, wojsko francus- 
kie przywróciło jednak natych 
miast porządek, przy vjciu 
karabinów maszynowych. 

Następnym pociągiem odjc* 
chał do Diredaua transport 
wojska włoskiego, którego od- 
działy rozmieszczono na naj- 
ważniejszych punktach linji 
kolejowej tako ochronę. 


3 Str. żę i 


13 samolotów ---dar dla Armii 


Podniosła uroczystość na lotnisku Mokotowskiem w Warszawie 


Wczoraj rano na lotnisku Mo 
kotowskiem w Warszawie od- 
była się uroczystość przekaza- 
nia przez L. O. P. P. władzom 
wojskowym 13 samolotów, u- 
fundowanych ze składek spo- 
łeczeństwą zrzeszonego w L.O. 
P.P. Samoloty te stanowią 1-ą 
eskadrę szkolną imienia Mar- 
szałka Piłsudskiego i przydzie- 
lone będą do szkoły pilotów L. 
(). P. P. w Bielsku, założonej i 
utrzymywanej z funduszów L. 
O. P.P. 

Wśród ofiarodawców na pier 
wszem miejscu znajduje się 
podofieerski komitet zbiórki na 
lvinictwo sportowe, który 
wśród podoficerów wojska lą- 
dowego, marynarki i Korpusu 
(dehrony Pogranicza zebrał od- 
powiednie fundusze i zakupił 
Y samolotów wraz z silnikami. 

i'undatorami reszty samolo- 
iów są: pracownicy Polskiej 

Akcyjnej Spółki Telefonicznej, 

którzy ułundowali samolot 
szkolny R. W. D. - 8 dla Związ 
ku Harcerstwa Polskiego, o- 
krąg śląski L. O. P. P., który 
ufundował 2 samoloty, przezna 
czając jeden z nich RWD -8 
dla szkoły w Bielsku, a drugi 
R. W. D.- 15 dla Aeroklubu 
Śląskiego, oraz okrąg stołeczny 
L. O. P. P.. który ufundował sa 
molot R. W. D. - 15, przeznacza 
jac go dla Aeroklubu Warszaw 
skiego. 

Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością wysoki protektor L. 
O. P. P. Pan Prezydent Rzpli- 
icj prof. Ignacy Mościcki, pre 
zes Rady Ministrów M. Zynd- 
ram Kościałkowski, Gen. lnsp. 
Sił Zbrojnych gen. dyw. Ed- 
ward Rydz - Śmigły i członko 
wie rządu. 

Na lotnisku ustawiły się dele 
gacje podoficerów Wszystkich 
rodzajów broni i służby, kom- 
POMPA" ZEYP"H"z"pocztem eho- 
ragwianym, szkoła podofice- 
rów 1 p. lotn. oraz 5 Warsz. 
Drużyna Harcerska. Trybuny 
wypełniła publiczność. W pro- 
mieniach słońca błyszczały no- 
we samoloty. 

O godz. 10-cj przybył Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej 
przy dźwiękach hymnu narodo 
wego w otoczeniu domu woj- 
skowego i cywilnego. 

Pan Prezydent po powitaniu 
się z dostojnikami państwowe- 
mi zajął miejsce na specjalnie 
przygotowanem miejscu przed 
(rvbunami. 


Uroczystość zagaił prezes 


zarządu głównego L. O. P. P. 
gen. dyw. inż. Leon Berhbecki. 
Następnie przemawiał Gen. 
Insp. Sił zhe gen. E. Rydz- 
śmigły: 

Panie Prezydencie, Szanowni Pa- 
nowie, Podoficerowie! 

Dzisiejsza piękna uroczystość w 
oseeności P. Prezydenta Rzplitej 
najwyższego zwierzchnika sił zbroj 
nych, jest wspaniałem ukoronowa- 
niem pracy i wysiłku, który ma swą 
genezę w zasadniczej idei — w tej 
idei, że życie człowieka ma swój 
sens wtedy, kiedy się złączy z ja- 
kąś ogólną wielką sprawą i że tyl- 
ko wtedy warta jest ona zachodu i 
trudu, gdy to złączenie się z wiel- 
ką sprawą, to zaczepienie o wielkie 
koło rozpędowe historji, czy kultu- 
ry ludzkiej ma miejsce. 

Dzisiejsza uroczystość świadczy o 
umiejętności zdobycia się na ofiar- 
ność, ma wysiłek, na rezygnację z 
pewnych własnych wy i przy- 
Jemności dla celów ogólnych. Świad 
czy o ekspansji wewnętrznej, o mo 
ralnej pręźnosci naszego społ 
su a więc Świadczy o naszej sì- 
e. 
Wysiłek ten łączy się bezpośred- 


pierwsza 
papka 
dziecka 


NB 


eczeń- ! 


nio z obroną państwa. Dlatego też 
a prawdziwą radością dziękuję tym 
wszystkim, którzy w rozwoju tej 
sprawy, aż do dnia dzisiejszego dali 
swą własną cegiełkę na ogólną bu- 
dowę. Dziękuję wszystkim, poczy- 
nając od L.O.P.P. 

Pozwolę sobie specjalnie zwrócić 
się do podoficerów, dlatego, że oni 
stanowią goi składową armji, któ 
Tej jestem dowódcą. 

Podoficerowie! aby dokonać tego 
wysiłku, który dziś w tej konkret- 
nej formie oglądamy, musieliście 
na pewno wyrzec się najrozmait- 
szych rzeczy w swojem życiu. Na- 
pewno nie poszliście po linji naj- 
mniejszego oporu w urządzaniu 
własnego swego prywatnego życia. 
Ale wierzcie mi, wszystkie wielkie 
rzeczy i dobre rzeczy powstają o- 
fiarnością, tyłko wysiłkiem moral- 
nym, tylko wyrzeczeniem się tego, 
co na pierwszy rzut oka w pz 

c 


nych normalnych warunkach czlo- 
wieka najbardziej poci najlbe- 
dziej jest miłe, naj j przy- 


jemne. 

Wierzcie ml, a to wiecie na pew- 
no, jako żołnierze, że da mamy 
wyciągać jakieś podobieństwa z na- 
szego żołnierskiego życia, to we 
wspomnieniach żołnierskich najwię 


FOSFATYNA FALIERA 


cej miejsca zajmuje ta bitwa zwy- 
cięską, która została wywalczona z 
wielkim, smiertełnym trudem i wy- 
siłkiem, a nie ta, co łatwo poszła. 
Dlatego też widząc wnszy siłę mo- 
ralną, waszą gotowość do nadpro- 
ka owo mie regułaminowego tyl 

o wysiłku — dziękuję wam. 

Te aparaty, pięknie wyrównane i 
uszeregowane przed nami, nasuwa- 
ją mi jeszcze jedną refleksję. Każ- 
dy z mich stanowi całość skompliko 
WA skladającą się z wieln części 
składowych. szystkle razem -ą 
shkarmonizowane, są złączoue dla 
jednego celu aby pozwolić 
wznieść się w góry. Są przystoso- 
wane poto, aby poddawać się służ- 
bie jej kierowniczej woli. 

I oto, co widzimy, z chwilą gdy 
jakkolwiek część zawiedzłe, gdy ta 
kierownicza wola nie dochodzi do 
ostatniego kółka, do ostatniego dru 
cika tego dumnego aparatu, który 
wzbija się w przestrzeni. Cóż się 
dzieje? — tragiczne rumowisko, bu- 
dząte w serca ludzkićm żałość i 2a- 
łobę — ruina i zniszczenie. Gdy na 
tomiast wszystkie części składowe 
podlegają tej woli kierowniczej, 
dobrze funkcjonują, nie zawódż 
aparat wzbija się orlim lotem po 
lazury 

Oto jest ta głęboka refleksja. któ 


|rą aparaty, stojące przed nami na- 


suwają”. 

a przemówienie Wodza od 
powiedział et. sierż, Wojnicki 
z 54 p. p. Zkolei P. Prezydent 
dokonał przeglądu eskadry. 

Uroczystość zakończyła się 
wpisaniem się do specjalnej 
księgi, poczem nowa eskadra 
samolotów wzbiła się w po* 
wietrze, dokonując próbnych 
lotów. 


Negus pojedzie do Genewy 


aby bronić sprawy Abisynii 


LONDYN (PAT. Dzienniki 
angielskie, podając szczegóły 
pobytu cesarza Haile Sellassie 
w Jerozolimie, stwierdzają 
jednogłośnie, że cesarz ma wy” 
gląd człowieka bardzo zmę- 
czonego. 

„Daily Express" podaje na- 
wet krótką rozmowę swego 
go specjalnego koresponden- 
ta z cesarzem, który oznajmił, 
że stan jego zdrowia jest bar- 
dzo zły i że cierpienia jego 
spowodowały bomby gazowe. 
Cesarz pokazał przytem kore- 
spondentowi swe ręce, popa- 
rzone gazami. 

Korespondent twierdzi, że 
po kiłkudniowym pobycie w 
„Hotelu Króla Dawida”, gdzie 
zatrzymał się Haile Sellassie 
ze swą rodziną, cesarz praw- 
dopodobnie wyjedzie do Lon- 
dynu, gdzie ma nadzieję uzy- 


„AS“ Chemiczna Pralnia i Farbiarnia 


KRAKÓW, KARMELICKA 18. 


TELEFON 188-27. 


VILJE: Wiślna 2, Długa 2%, Mazowiecka 2. Podgórze: Rynek 2 i Jó 
zelińska 34. 


Czyści i farbuje wszelką garderobę po cenach najtańszych, oraz 
pierze i prasnje kołnierze z piękaym polyskiem. 


Rozwój sytuacji 


pol. we Francji 


wyjaśni sią w najbliższych dniach 


PARYŻ (PAT). — W kołach 
politycznych przywiązują du- 
że znaczenie do rozmowy, ja- 
ką odbył wczoraj premjet Sar 
raut z przywódcą socjalistów 
dep. Bhumem i prezesem partji 
radykalnej dep. Daladierem. 

Pomimo, iż obaj przywódcy 
lewicy po opuszczeniu gabine- 
tu premjera odmówili udziele- 
nia jakichkolwiek informacyj 
na temat tej konferencji, moż- 
na jednak przypuszczać, iż do- 
tyczyła ona całokształtu sytu- 
acji politycznej. Sprawy te bę 
dą rozważane ponownie na po 
siedzeniu Rady Ministrów. 

W kołach politycznych panu 


je przekonanie, że dalszy roz- 
wój sytuacji politycznej będzie 
zależał w znacznej mierze od 
wyniku narad i konferencyj, 
jake odbędą ugrupowania le- 
wicowe, w niedzielę bowiem 
zbierze się rada naczelna partji 
socjalistycznej, a we wtorek na 
wniosek partji komunistycznej 
odbędzie się wspólne zebranie 
przedstawicieli pattyj, wchó« 
dzących w sklad frontu ludo 
wego. 18 b. m. wreszcie zbierze 
się rada naczelna Kontedera- 
eji Generalnej Pracy, na której 
zostanie rozważona sprawą il- 
stosunkowania się do udziału 
w rządzie, 


skać posłuchanie u króla Ed- 
warda, a następnie zamierza 
udać się do Genewy, aby oso- 
biście przedstawić w Lidze 
Narodów sprawę Abisynji. 
„Daily Herald" twierdzi, na 
podstawie wiadomości od se- 
kretarza cesarza, że Haile Se- 
lassie ma w bankach augiel: 


skich 4 do 5 miljonów funtów 
szterlingów. W podróży do 


Londynu i Genewy, cesarzowi | 


towarzyszyć mają jego mini: 
ster Spraw Zagranicznych, do- 
wódca wojsk abisyńskich ras 
Kassa i szereg innych osobi- 
stośćci z dawnego rządu abi- 
syńskiego. 


KUP RAZ 
KREMiPUDER 


SAVOY-PARIS 


A PRZEKONASZ 
SIĘ,ŻE NAJLEP: 
SZY WYBRAŁAS 


B. min. Czechowicz prezesem 


Banku Polskiego 


Nominacja nowego prezesa 
Banku Polskiego dotychczas 
nie nastupiła, jakkolwiek ocze 
kiwana jest w najbliższym 
czasie. Obowiązki prezesa peł 
ni nadał pik. Koc. 

Wśród kandydatów na sta- 
nowisko nrezesa Banku Pol- 
skiego wymieniane jest nadal 
nazwisko dr. Feliksa Młynar- 
skiego. Dr. Młynarski powró- 
cił świeżo do Warszawy ż Ge- 
newy, gdzie brał udział w o- 
bradach komitetu finansowe- 
go Ligi Narodów. 

Pogłoski o kandydaturze 
wiceprezesa B. G. K., p. Ko- 
żuchowskiego na prezesurę 
Banku Polskiego oparte są na 
dowolnych przypuszczeniach. 
Jak słychać, wiceprezes Ko- 
Żuchowski pragnie pozostać 
na swem dotychczasowem sta- 
nowisku w B. G. K. 


Ostatnio wypłynęło nazwi- 
sko b. ministra Skarbu, p. Ga- 


Kupon porady 


prawnej 


brjela Czechowicza, jako 
wchodzącego poważnie w ra* 
chubę kandydata na prezesa 
Banku Polskiego. Podnosi się 
przytem, iż b. min. Czecho- 
wicz już przed kilku laty wy: 
stąpił z programem obrony 
złotego m. in. przez zastóżo- 
wanie ograniczeń  dewiżo* 
wych. Realizowany obecnie 
program finansowo-walutowy 
przypomina w dużej mierze 
tendencje b. min. Czechoówi- 
cza. 

Sfery  finansowo"gospodar- 
cze akcentują coraz silniej ko" 
nieczność powołania na preze- 
sa Banku Polskiego osobisto- 
śe! istotnie fachowej, któraby 
mogła sprostać trudnym zada- 
niom w poważnej sytuacji. 


Wieści 


ze świata 


SESJA RADY LIGI BĘDZIE 
ODROCZONA 

Dzienniki angielskie zgodnie przć 
widują, że rozpoczynająca się w po 
niedziałek sesja Rady Ligi będzie 
bardzo mało owocna, gdyż wszyst- 
kie ważniejsze sprawy ulegną 04-0 
czeniu, aź do czasu utworzenia no- 
wego rządu we Francji. d 

„Daily Herald” twierdzi, że sesja 
Rady będzie po 2—3 dniach formal- 
nych obrad odroczona na 5 tygoda 
i dopiero wówczas powzięte zostana 
decyzje. 


SARRAUT ZAPEWNIA, ŻE JEST 
DOBRZE 

Po konferencji z prezydentem LE 
brunem, premier Sarraut w rozmo- 
wie z przedstawicielami prasy 
oznajmił. jak donosi „Le Petit Jour- 
nal“, że już sam fakt pozostania rzą 
du nu władzy powinien podziałać 
uspokakająco na opinję publiczna: 
gdyż w razie gdyby sytuacja finan: 
sowa była istotnie krytyczna, rząt 
nie chcłałby brać na siebie odpo: 
wiedzialności. Premjer zaptzecz? 
następnie p e, jascby tzĄ 
mial wsłąpie w przyszłym tygod* 
niu. 


KRUPP BĘDZIE FORTYFIKOWAŁ 
DARDANELLE? 
„Ińfórmation* donosi z Berlina 9 
nawiązaniu rókówań poniiędzy rzą“ 
dem tureckim a zakładami Kruppa 
w sbtawie fortyfikacji Dardaneli. 
80 oficerów i inżynierów tureckich 
przybyła już do Niemiec, celem 
zwiedzenia centrum niemieckiego 
przemysłu zbrofeniowegó a w sżcze 
NR zakładów Kruupa. Rzat 
ureckł nawiązał rzekomo pozatem 
podobne rokowania z przemysłem 

zbrojeniowym rosyjskim. 


POWSTANIE PLEMION 
ARABSKICH 

Na zachód od Basry, w okręgf 
Rumaitha, wybuchło powstanie ple” 
mioh  atabskich,  podbutzonych 
przeciwko rządowi irackiemu przeł 
tzynniki zewnętrzne. Powstańcy na 
padli na pociąg linki kol. Basra — 
Bagdad, oraz rozebrali tót, uniemo- 
żłiwiajac w ten spósób komunika- 
cję kolejowa potniędzy obu miasta- 
mi. Przeciwko powstańcom wysla- 
ne zostały oddziały wojska i policji 
oraz samoloty. 


ZANDARMERIA F. 

BIAŁE PONCZOCHY 
W Lukawcu koio Lovosio, na ze- 
ianłu partji Niemców sudeckich. 
wystąpiła żandarmerja przeciwko 
wszystkim uczestnikom zebrania, 
którzy mieli na 'nogach białe pof- 
czochy i zmusiła ich do zdjęcia tych 
pończoch. Zauważyć należy, że po 
szenie białych pończoch sporto- 
wych jest uważano przez władze | 
bezpieczeństwa w północnych Cze- 
chach za oznakę sympatji hitlerow= 
skich i z tej racji jest przez żan- 
darmerjo tępione. 


REZERWIŚCI WYWOŁALI 
ZAJŚCIE 


„Lo Matin” donosi z Rennes, że 
na jednym z dworćów Bretanji do* 
szło do poważaych zajść, wywołu* 
nych przez rezerwistów. Przy śpie” 
wie międzynurodówki reżerwiści po 
turbowali podoficera, który wzywał 
ich do spokoju, a następnie w celu 
uwolnienia dwóch z pośród nich: 
którzy zostali aresztowani, zatrze” 
mali dwukrotnie pociąg, wiozący 
ich do obozu Coetduidan. 

UPAŁY I BURZE śNIEŻNE 
W AMERYCE 

W niektórych częściach Stanów 
Zjednoczonych temperatura osią$” 
nęła niebywałą na tę porę roku wy- 
sokóść. W Nowym Jorku zanótó” 
wano 30 st. Celsjusza, natomiast £ | 
Colorado donoszą, a silnych bu- 
rzach śnieżnych, które przerwały 
wszelką komunikację. siatie 
Oklahoma wichury uszkodziły sze- 
reg budynków, przyczem jedna 0390 
ba została zabita, a 25 odniosły ra- 
ny. 

DEKORACJA MUSSOLINIEGO 

RZYM (PAT). Król udekorował 
Mussoliniego Wielkim Krzyżem Or- 
deru Sabaudzkiego zato, że jako 
minister Wojny przygotował, zorga- 
nizował i doprowadził do zwycięskie 
go końca największą wojnę kolo 
mjalną, znaną w historji oraz że ja- 
ko szef rządu kafle diogo wojnę te 
wyczuł i ao niej dążył dla prestiżu: 
życia i wielkości ojczyzny faszy* 
stowskiej. 


KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ! 


kia nadeśle Walne rozwiątanio 
GGICĄCHE AID GGINDURT CIN 
Za traine rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowie przezńaczyliśmy ńasiępu- 


jące ńagrody, ċélem zdobycie klieńteli: 
1. Nagroda 4-lampowy aparat radjowy 
2 


' ” Maszyna do tzyćla 
dw 2 Rower damski lub mątki 
4-6 Aparaty fotogratlczne 


Aparaty radiowe 


14--12 Nagroda Gramofony 


izkowa 


= P Zógarki męskie 
Tap i Omay, olejne 
44-i «a Kately foalelowa. 


Prócz tege wiele innych nagród orńż wielka ilość nagród pocieszeniu. 
Razdzielanie główńycćh nagród sdbędzia sią pod nadzoróm hołarjusza w tormi- 


nie, ó którym zawiadomi sią na piśmie. 


Bowiązań. Aozwiązanie należy przesiać ~dwraínio Załączająć ow. znaczek 


Nadzyłający rozwiązania nioma żadnych za: 


6_ odp- 


wiedz, którą sią w każdym razie otrzymuje.Adtesować: Bom Wysyłkowy „FÓŁGNIA” 


Kraków, Wiolepęla 0-18, 


(Wojska włoskie pod wodzą 
marszałka Badoglio wkroczyły 
do stolicy Abisynji, do Addis- 
Abeby. Na chwilę tę czekali 
od kilku dni — brzmi to nie- 
prawdopodobnie — przedstawi 
ciele Francji i Anglji w Addis- 
Abebie. Panowie ci bezpośred- 
nio oraz za pośrednictwem swo 
ich rządów zwrócili się do mar 
szałka Badoglio z prośbą, by 
zechciał przyspieszyć zajęcie 
` stolicy abisyńskiej i w ten spo- 
sób uratować białych od band 
łupiących miasto. 

Cesarz Haile Selassie opuścił 
swój kraj wraz z całą rodziną 
oraz najwyższymi dygnitarza- 
mi. Resztki wojska, bez dowód 
ców, gdzie niegdzie staczają bit 
wy z Włochami. Zorganizowa- 
nego oporu już nigdzie niema. 

o siedmiu miesiącach wojny 
armja abisyńska została roz- 
gromiona, stolica zdobyta, a ce 
sarz, stwierdziwszy, że nic już 
zrobić nie zdoła, uratował sie- 
bie i swoją rodzinę ucieczką. 

GENEWSKA OTUCHA. 

Zapewnie inaczej wyobrażał 
sobie zakończenie wojny Ne- 
gus, kiedy słyszał gorące słowa 
otuchy z Genewy, kiedy An- 
glja zapewniała o obronie spra 
wiedliwości i prawa i dawała 

o zrozumienia, że poza zapew 
nieniami słownemi przyjdą i 
inne posiłki. 

Uchwalchó w Genewie sank- 
cje ekonomiczne przeciwko 
Włochom, dbano jednak by nie 
były zbyt uciążliwe, gdyż 
w ostatnim wypadku Mussoli 
ni groził wojną europejską. 
Sankcje scementowały wewnę- 
trznie Włochy, gdyż mylnem 
byłoby sądzić, że nie odbiły się 
one na życiu Włoch. Zmusiły 
naród do jeszcze większych o- 
fiar. i 

toja ma się ku końco- 
wi. Włosi są panami sytuacji, 
zrobią z Abisynją to, co się im 

edzie podobało. 

NIEPOTRZEBNIE PRZELA- 
*" NO WIELE KRWI. 

Gdy teraz zastanowimy się 
nad całą wyprawą do Abisyn 
Ji, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że przelano niepotrzebnie wie- 
le krwi ludzkiej, że niepotrzeb 
nie stworzono wiele zawikłań 
w polityce europejskiej. Nie 
dłatego, że Włosi zwyciężyli, 
ale dlatego że do tej wojny wo 
góle doszło. 

Naiwnem byłoby sądzić, że 
Negus zdócędowikiiń: się na o- 
pór wobec żądań włoskich, 
gdyby nie liczył na poparcie 
mocarstw europejskich, a w 
pierwszym rzędzie Anglji. Sko 
ro zaś zainteresowane państwa 

względnie Liga Narodów nie 
była w stanie tego poparcia mu 
udzielić, wówczas nżleżlka wy 


MŁODA PANI DOMU. 


— Czy mogę wam pomóc, 
Marjanno? | i i 

— Dziękuję pani! W tej 
chwili jestem zabardzo zaję- 
tal» 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


I ' 


tłumaczyć Negusowi, żeby zgo 
dził się na włoskie propozycje, 
należało mu pomóc, by żąda- 
nia były utrzymane w grani- 
cach możliwych, ale nie zachę- 
cać do oporu. 

Tymczasem kosztem krwi a- 
bisyńskiej chciała Anglja załat 
wić swoje sprawy kolonjalne, 
liczyła, że armja włoska nie 
pah ciężkiej wyprawie afry 

ańskiċj. 

Oczywiście atak włoski na 
Abisynję jest bezprzykładny, 
ale nie wolno zapomnieć, że in 
ne państwa kolonjalne nie do- 
chodziły do swoich terenów 
drogą rokowań, lecz podbojem 
zbrojnym. 

Naturalnie odbywały się one 
w innych warunkach prawa, 
nie było wówczas Ligi Naro- 
dów i państwa zaatakowane 
nie były jej członkami, ale po 
za tem wyprawy na pewno 
nie różniły się. 

PUSTE SŁOWA, 

Słyszeliśmy wiele słów o rów 
ności narodów, o sprawiedliwo 
Ści i t. p. Same słowa! Nikt nie 
przyłożył palca do tego, by sta 
nąć rzeczywiście w obronie 
państwa, które nie chciało i nie 
wypowiedziało wojny. Dla Li- 
gi Narodów zakończenie woj- 
ny abisyńskiej oznacza jeszcze 
jedną klęskę i to bodajże bar- 
dzo dotkliwą. 

Prasa angielska pisze teraz 
o konieczności reformy Ligi Na 
rodów, by w przyszłości mogła 
bardziej skutecznie interwenjo 
wać w podobnych sprawach. 
Znowu słowa. Trudno bowiem 
nam uwierzyć, by Anglja goto 
wa była do udzielenia komu- 
kolwiek pomocy, o ile nie bę- 
dzie to leżało w granicach jej 
żywotnych interesów. 

Stąd wniosek, że jedyną 
gwarancją niepodległości pań- 
stwa jest jego własna siła zbroj 
na. To najistotniejszy sens wy- 
prawy włoskiej do Abisynji. 
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Literat zabił kochankę 


"a wkrótce zbiegł z „Czarciej Wyspy” 


Literat Henryk Leclerq na- 
leży do tych genjalnych lu- 
dzi, w których duszy złe mo- 
ce stale walczą z dobremi. Za- 
czął on swą karjerę, jako 
dziennikarz paryski. Wkrótce 
zaczął pisać komedje teatral- 
ne, które cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem. Krytycy 
teatralni podziwiali jego zdol- 
ności i rokowali mu wielką 
przyszłość, Los chciał jednak 
inaczej. 

Pewnego dnia Leclerq zabił 
z zazdrości swą kochankę 
i sąd przysięgłych skazał go 
na dożywotnie, ciężkie roboty 
w Kajennie. ‚Wysiłki jego o- 
brońcy jak i wpływowych 
przyjaciół, którzy czynili sta- 
rania u władz, by literatowi 
zamienić karę na zwykłe do- 
żywotnie więzienie, nie odnio 
sły żadnego skutku. Zabójca 
z najbliższym transportem zo- 
stał odesłany na Czarcią Wy- 
spę. Jego bliscy przypuszczali, 
że Leclerq wkrótce wyzionie 
tam ducha. Był bowiem fizycz 
nie słaby i sądzono, że nie 
będzie mógł znieść zabójczego 
klimatu Kajenny. 

Lecz ten wypieszczony i wy 
chuchany słabeusz z łatwością 
znosił zabójczy klimat Kajen- 
ny i ciężka praca nie przynio- 
sła żadnego uszczerbku jego 
zdrowiu. Poza tem inteligent- 
ny i wysoce wykształcony ska 
zaniec nawiązał serdeczne sto 
sunki koleżeńskie z dzikimi i 
zezwierzęcałymi z rozpaczy 
więźniami Czarciej Wyspy 
Odnosił się do nich z wiel- 
ką dobrotliwością, cierpliwie. 
wysłuchiwał ich opowieści, 
starał się, jak mógł nieść im 
pocieszenie. To też współto- 
warzysze niedoli ubóstwiali 
go i traktowali, jak swego nie 
ukorowanego króla. 

Pewnego dnia Leclerq po- 


Napoleon Sądek 


Zepsuty telefon 


Telefon kosztuje 20 złotych 
miesięcznie’ Prócz tego od- 
dzielnie się płaci za każdą 
rozmowę nadliczbową. 

Więc jeżeli ktoś tyle gotów 
ki płaci za telefon, to poto, 
żeby mógł załatwiać przez te- 
lefon interesy, umawiać się z 


ukochaną, lub żeby mógł 
przez telefon  nawymyślać 
swemu wrogowi. A nie poto, 


żeby telefon był zepsuty. 
Tek właśnie rozumował abo 
nent telefoniczny, pan Pestka, 


] którego telefon nagle odmówił 


posłuszeństwa. 

Zdenerwowany abonent na- 
tychmiast pobiegł na stację 
telefoniczną. 

— Proszę pani! — zamel- 
dował urzędniczce. — Mój te- 
lefon zupełnie źle funkcjonu- 
je. Łączy się nie z temi nu- 
merami, kióre ja nakręcam, 
włącza się w cudze rozmowy, 
wogóle zwarjował. Jeżeli pła- 
cę za telefon, to poto, żebym 
mogł z niego korzystać. 

— Za godzinę będzie u pa- 
na mechanik — oznajmiła u- 
rzędniczka. 

— tylko nie 
pani. Bo mi 
potrzebny! 

Pan Pestka wrócił do do- 
mu, usiadł przy biurku i po- 
stanowił jeszcze raz spróbo- 
wać połaczyć się z narzeczo- 
ną. Ale gdy tylko nakręcił 
pierwszą cyfrę numeru, zep- 
suty aparat włączył go w ja- 
kąś, podniesionemi głosami 
prowadzoną rozmowę, 


AE proszę 
ardzo telefon 


— Panie Kac! Czy pan od- 
da sto złotych?! 

— Nie oddam. 

— Łobuz! Ja panu dan w 
mordę! 

— Wtedy oddam. 

— Sto złotych? 

Nie. W mordę! 

Rozmowa się urwała. Pan 
Pestka odłożył słuchawkę. 
Zabawna rozmowa 
uśmiechnął się. — Spróbuję 
nakręcić inny numer. 

Nakręcił następny numer 
kółeczka i znów się włączył 
w jakąś rozmowę. Tym ra- 
zem prowadzoną przez dwa 
kobiece głosy. 

— Nie, moja droga! Ja ci 
nie radzę jechać na morską 
wycieczkę. Morskie wyciecz 
ki są bardzo niebezpieczne... 
A propos? Słyszałaś, że Ka- 
zia spodziewa się dziecka? 
ooo?! Kazia?! Te nie- 
winiątko? , 

— Wyobraż sobie! 15 czerw 
ca spodziewa się rozwiąza- 
nia. 

— Co ty mówisz! 

— Ale co najciekawsze. że 
jej przyjaciólka ]ózia, rów- 
nież 15 czerwca spodziewa się 
rozwiązania... 

— Co takiego?!.. 
że być!! 

— I jej kuzynka Zosia... 

— Cooo?.. Także 15 czerw- 
ca spodziewa się rozwiąza- 
nia?,. 

— Nic. Zosia — 15 lipca. Bo 
ona była na wycieczce mor- 


Nie mo- 


stanowił uciec z Kajenny. 
Wraz z 4 towarzyszami zbu- 
dował sobie prymitywną łódź 
i wyruszył w tej łódeczce, 
przypominającą łupinę orze- 
cha na oceanie. 

Podróż Leclerqa i jego towa- 
rzyszy, która wymagała _ nie- 
zwykłego samozaparcia i nie- 
złomnej woli, należy bez- 
sprzecznie do najśmielszych 
wyczynów ludzkich. Zbiedzy. 
którzy znajdowali się pod 
rozkazami Leclerqa, nie zwa- 
żając na grożące im niebez- 
mę Gi postanowili prze 

yć 800 mi! morskich, by do- 
trzeć do Haiti. Dzięki nad- 

ludzkim wprost wysiłkom i 
dzięki niezwykłej sile woli, 
zbiegom udałoby się wresz- 
cie dotrzeć do celu, gdyby 
wpobliżu Trinidad nie wy- 
buchła gwałtowna burza. 
Lecz i to straszne i ostatnie 
niebezpieczeństwo zdołali oni 
przezwyciężyć wskutek e- 
nergji Leclerqa. Gdy burza 
minęła, zbiedzy znajdowali 
się u brzegów Trinidadu, ich 
łódź została zatrzymana przez 
motorówke policji nadbrzeż- 
nej Trinidad i więźniów za- 


wieziono do Port of Spain.|q 


Zbiegowie, którzy byli u kre- 
su sił, nie stawiali oporu, 
choć wiedzieli, że będą ode- 
elani zpowrotem do Kajen- 
ny. 

Gubernator Trinidadu, któ- 
ry podziwiał bohaterską wy- 
prawę zbiegów przez ocean, 
znalazł w ustawie o wydaniu 
zbiegów pewien haczyk praw 
ny i postanowił oszczędzić 
Leclerqa i jego towarzyszy 
Uznał, że należy wydać zbie- 
gów, lecz nie zamierzał tego 
uczynić. 

Oświadczył więźniom, że 
puszcza ich na pełne morze i 
nicch wracają do Kajenny. 


nich... 

— Niesłychane! 

— A widzisz! Wycieczki 
morskie są bardzo niebez- 
pieczne! 

Słuchający "tej rozmowy 
pan Pestka nie mógł się po- 
wstrzymać i wybuchnął śmie- 
chem. 

— Jadziu! — odezwał się 
zdziwiony kobiecy głos. — 
Kto tam jest przy tobie? 
Przy mnie? 

— Słyszałam wyraźnie mę- 
ski śmiech. 

— Też słyszałam, ale u cie- 
bie. 

— Jadziu! Wstydź się, że 
przyjmujesz gościa? Pewno 
Janek znów jest u ciebie? 

— Chcesz mi zamydlić o- 
czy! Sądzisz, że się nie domy 
ślam, że to u ciebie siedzi Ta- 
dek? 

— Jesteś głupia kłamczu- 
cha! 

— Co takiego? Sama jesteś 
zakłamana idjotka! 
Ordynarna małpa! 


— Żmija... 

Rozmowa się urwała. 

— Ha, ha, ha! — zaśmiewał 
się pan Pestka. — Nadzwy- 
czajna rozrywka! 

I nakręcił trzeci zkolei nu- 


mer kółeczka. Znów natknął 
się na męską rozmowę. 

— Kipman! Nie masz poję- 
cia, jaki ja wczoraj miałem 
nieprzyjemny wypadek. 

Co się stało? 
— Byłem z żoną w teatrze. 


skiej o miesiąc później od'I wyobraź sobie, kto siedzi za 


Przytem polecił wzmocnić łódź 
zbiegów, a litościwi mieszkań= 
cy Port of Spain zebrali dla 
nich środki żywności na cztery; 
tygodnie i nieco pieniędzy. 

Po 14-dniowym wypoczyn= 
ku w Port of Spain zbiedzyj 
wsiedli do łodzi i udali się w. 
dalszą drogę. Jeśli szczęście 
ich w dalszym ciągu nie opuści 
za dwa tygodnie osiągną cel 
swej wyprawy — przybędą do 
Haiti, a wówczas będą wolni. 
Czyha na nich po drodze wiele 
niebezpieczeństw. A żadnemu 
statkowi nie wolno ich przyjąć 
na swój pokład i nikt nie mo» 
że im przyjść z pomocą. 
| ||| = uli E o] 


Straszna Śmierć 
woźnicy 


W miejscowości Sławne, pow, 
czarnkowskiego wydarzył się tra- 
giczny wypadek. który zakończył 
się śmiercią 19-letniego furmana 
Władysława Kuty. Gdy wiózł on 
narzeczonych, których ślub miał się 
odbyć, do kościoła. z nienstalonych 
dotychczas przyczyn spłoszyły się 
konie. 

Wożnica, straciwszy równowa. 
gę spadł z kozła, dostając się mięs 
zy przednie resory a koło, która 
uderzało go szprychami po głowie. 
Gdy zatrzymano rozbiegane zwie» 
rzęta Kute dawał już tylko słabe 
oznaki życia. Mimo wysiłków nie 
pudało się go nratować. 


SHKŁADAJCIE OFIARY 


na Naczelny Komitet 


Uczczenia Pamięci 


Marsz. J. Piłsudskiego 
Konto P.K.O. 13-13 


nami?.. Moja pian = f 
— No i co? Powiedziała ci 
? 
— Nie. Udawała, że mnie 
nie zna. 


— To się u ciebie nazywa 
nieprzyjemny wypadek?!.. Ja 
miałem wypadek rzeczywiście 
nieprzyjemny. 

Jakiż 
— Byłem onegdaj z przyja 
ciółką w teatrze. I wyobraź 
sobie kto siedzi za nami?.» 
Moja żona! 

Podsłuchujący pan Pestką 
znów wybuchnął śmiechem. 
— Kipman! — odezwał się 
głos. — Czego się idjoto śmie- 
jesz? 

— Ja się śmieję?! 
śmiejesz! 

— Ty się śmiejesz, nie ją 
się śmieję. 

— Zwarjowałeś? 

— Ty zwarjowałeś, nie ją 
zwarjowałem! 

Pan Pestka pokładał się ze 
śmiechu. Był zachwycony. 
Przecież taki zepsuty telefon 
godzinami można siuchać. 
Odłożył słuchawkę i pod- 
niósł ją znowu, żeby nakręcić 
czwarty numer, kiedy nad- 
szedł mechanik ze stacji te- 
lefonicznej. 

— Czy u pana — spytał — 
jest zepsuty telefon? 

Nie, nie! — zaprzeczył 
pan Pestka. — Mój telefon 
działa doskonale. To było nie 
porozumienie. każ, 

I kiedy po chwili znów za- 
siadł do biurka, żeby się włą- 
czyć w jakąś rozmowę, pomy- 
ślał zadowołtony. 

— Nie dam go nigdy napra 
wić. Taki telefon jest dużo 
więcej wart od zwykłego. Cu 
dze rozmowy są znacznie cie- 
kawsze od własnych. 


Ty sig 


29, 


W dniu $£ września 1925 r. na dro 
dze prowadzącej do _ miasteczka 
pozn. Obrzyck Adam Dobiński za- 
bił swoją pierwszą żonę, Anastazję. 
Zaraz po morderstwie udał się okół- 
ną drogą do swego domku w Obrzy- 
cky. W tym czasie było chore jego 
młodsze dziecko, to też druga jego 
żona, Marja, myślała, iż Dobiński 
jest przejęty i zmartwiony tylko z 
tego powodu. 

Nazajutrz Dobiński wrócił do Kon 
stancina. 

Po kilku dniach otrzymał depeszę 
od żony, że córeczka ich umaria. 
Gdy po pogrzebie szykował się do 
odjazdu, pge po niego poli- 
cjant i zabrał go na posterunek, 
gdzie po przesłuchaniu został umiesz 
czony w areszcie. Marja dowiaduje 
się, iż mąż jej popełnił bigamję i że 
zahil swą pierwszą żonę. imo 
wszysłko — przebaczyła mu. 

Dobińskiego umieszczono w wię- 
zieniu w Poznaniu, gdzie wezwał go 
komisarz na przesłuchanie. 

Powoli przyzwyczajał się do atmo 
sfery więziennej i rygoru tam pa- 
nującego. Podczas spacerów zaś 
poznaje wybitnych przedstawicieli 
świata przestępczego. 


— Czy to było panu po- 
trzebne, panie Dobiński? — 
przemówił do mnie łagodnym 
tonem. —W więzieniu nie moż- 
na okazywać swojej siły. Ta- 
kie zajścia mogą panu bardzo 
zaszkodzić w przyszłości na o- 
pinji. Czy pan nie zdaje sobie 
sprawy, gdzie pan się znajdu- 
je i kto tu jest panem położę- 
nia? 

— Owszem, zdaję sobie do- 
skonale sprawę, że jestem w 
więzieniu, ale to nie dowodzi 
imie upoważnia panów do 
amęcania się nad bezbronnym 
więźniem — odpowiedziałem, 
uspokojony łagodnym tonem 
mowy przodownika. 

— Proszę zdjąć palto i koł- 
nierzyk. wziąć ze sobą mydło 


i ręczńik'i udać się ża mną — | zaś zamknął 


grzechy matek 


powiedział miękko i łagodnie 
przodownik. 

Ustłuchałem polecenia Fol- 
tynowicza i w jego asyście u- 
dałem się do umywalłni. Pod- 
czas mycia poczułem dotkliwy 
ból spuchniętego nora. 

— Eh, myślałem, że pan ma 
twarz zmasakrowaną, a tu na- 
wet żadnego śladu uderzenia 
nie widać! — zaczął żartować 
przodownik, przyglądając się 
mojej twarzy. Teraz proszę 
zpowrotem zanieść mydło 
i ręcznik do celi, a potem uda 
się pan ze mną. 

Nagła zmiana 

Nie wiedziałem, co miała 
Qznaczać ta nagła zmianą u- 
czucia. Opuściłem umywalnię 
i, F zostawieniu mydła i ręcz- 
nika w celi, udałem się za przo 
downikiem. Schodami zeazli- 
śmy na parter i po chwili zim- 
ny prąd powietrza buchnął o- 
rzeźwiająco w moją twarz. 
Zmierząliśmy w kierunku 
głównego pawilonu, 

Za naciśnięciem 
otworzyły się przed 
drzwi i krata, poczem przo- 
downik zaprowadził mnie pod 
drzwi pokoju. Na tabliczce wi- 
dniał napis „dyżurka”. Przo- 
downik zapukał do drzwi i na 
odpowiedź „proszę“ wszedł do 
wnętrza, 


Stałem chwilę przed drzwia- 
mi i z rosnącem zaciekawie- 
niem oczekiwałem, co dalej 
nastąpi. Po chwili drzwi się 
uchyliły i ukazała się postać 
przodownika I ołtynowicza, 

— Proszę wejść, panie Do- 
biński|! — odezwał się, prze- 
puszczając mnie w progu, sam 
za sobą drzwi 


guzika 
nami 


i pozostał na korytarzu. 

Za stołem siedział mężezyz- 
na w średnim wieku. Skłoni- 
łem się w stronę siedzącego 
i zbliżyłem się do stołu. 

— Pan Dobiński Adam? — 
padło zapyłanie z ust niezna- 
jomego mi mężczyzny. 

— Tak jest, do usług! — od- 
parłem. 

Nieznajomy otworzył leżą- 
cą na stole teczkę i wydobył 
z pie} Wiko papierów. 

— Proszę pisać postano- 
pai © o prze inż i aregg- 

— odezwał się podsuwająe 
mi ćwiąrtkę js Cr an A 
papiern, opatrzonego podpi- 
sem i pieczęcią. 

Nie czyłając treści, peło- 
żyłem swój podpis. 

— I w tem miejscu proszę pod 
pisać — dedał, podając mi du- 
ży arkusz papieru, wypełnio- 
ny odręcznem pismem. 

łniłem i to drugie pole: 
cenie, poczem cofnąłem się od 
stołu. 

— Czy pan mą coś jeszcze 
do powiedzenia w sprawie 
zbrodni, dokopanej ną osobie 
6. p. Anastazji Dobińskiej? — 
zapytał nieznajomy. 


Czy wnieść skargę? 


Teraz dopiero domyśliłem 
się, że ów nieznajomy jest 
prawdopodobnie sędzią śled- 
czym. Przyszła mi nagle do 
głowy myśl wniesienia skar- 
gi do sędziego na nieludzkie 
postępowanie funkcjonarjuszy 
więzienia w stosunku do mnie, 
jako więźnią. 

Zamiast więc udzielić odpo- 
wiedzi na zadane przez sę- 
dziego  Koehlera zapytanie, 


pytając, czy dopuszczalne 


Prawa przedruku zastrzeżone: 
i zzz d 


ZABIŁEM ŻONE.. 


|w zgodzie — odezwał się Gra” 


est bicie więźniów przez] ja. 


kcjonarjuszy za odmowę 


opowiedzenia historji dokona | Rozmowa z oddziałowym 


nego 


rzestępstwa. 

o jest ; pogad czysto 
wewnętrzna i radzę skierować 
skargę pana naczelnika 
więzienia. Moja ingerencja na 
terenie więzienia nie posiada 
podstaw prąwnych — odparł 
pan sędzia Koehler. 

Skłoniwszy się opuściłem 
„dyżurkę”, służącą za gabinet 
przyjęć dla sędziów śledczych. 

Przodownik  Fołtynowicz. 
oczękujący na mnie, odprowa- 

ail mnie ponownie do celi. 

— Proszę mnię zapisać do 
pana naczelnika! — odezwa- 
łem się po wejściu do celi. 

— W sprawie zajścia będzie 
przeprowadzone i i a 
i wyniki jego zostaną przed: 
stawione w swoim czasie panu 
naczelnikowi do decyzji. Nie 
sądźcie, Dobiński, że coś na 
tem wygrącie, przeciwnie =- 
pogorezycie sobie pobyt w tu- 


tejszam więzieniu. Rądzę wam 
nie nalegać ze składaniem 
skargi — owiedział mi 
przodownik. 


— Nie, panie przodowni: 
ku — odparłem nato. — Ręgula 
min więzienny nie przewidu- 
je stosowania A al 
nych metod maltretowania 
więźniów. 

Do progu celi podszedł od- 
działowy Grala. Błyski nie- 
nawiści zniknęły z jego twa- 
rzy, pojawił się natomiąst 
śłodki uśmiech. 

— Uprzedzałem pana, Do- 
kiński, że jeżeli pańskie za- 
chowanie wobec mmie będzie 


zkalei zwróciłem się do nd r em to będziemy żyli 


— Ja nie wywołałem zaj, 
ścia — pan mnie sprowokował 
i uderzył pierwszy, a ponie 
waż nerwy moje, jak zresztą 
i każdego więźnia, reagują ne 
krzywdy — nie byłem w sta 
nie opanować wzburzenia i Z8 
jąłem w iej chwili stanowisko 
obronne — odpowiedziałem 
szybko i dobitnie. 


— Otrzymał pan z domu 
paczkę — powiedział Grala; 
zmieniając umyślnie tema 


rozmowy. — Może pan ją zara” 
otrzymać — dodal, 

Od samego początku rozmo* 
wy zdziwiła mnie nagła zmie” 


na formy odzywania się d0 
mnie per „panie”. | 
— Jeżeli pan uważa, že 


nie nie stoi na przeszkodzie: 
to proszę mi ją wydać =- od“ 
powiedziałem tonem zupełnie 
obojętnym. 

— Może pan wyjść z celi < 
raczył zezwolić oddziałowy 
Grała. 

Wyszedłem ną korytarz i p° 
dążyłem w kierunku dyżur 
ki oddziałowego. 

— No, więc jak, panie Do- 
biński, będziemy żyli ze şab& 
w zgodzie, czy pozostaniemy. 
na stopie wojennej? — zapy” 
tął z uśmiechem odwiązująć 
paczkę. 
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— Ja lubię zgodę, jak rybe 
wadę, hbezpodstawienie nie 
pozwolę sobie nawet ubli 
żyć — odparłem wymijająco: 


Dalszy ciąg jutro. 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


— Dobrze mi tak! — zawołał Turcio — nie- 
potrzebnie wierzyłem takim kobietom, 
koniec z wami, moje miłe szwaczuszki 
i tym podobne dziewuszki. Już wiem, co zrobię. 
Najprzyzwoiciej w świecie ożenię aię z kobietą 


sia. Teraz 


z mojej sfery. 
— Nie rób tego, Turciu 


poznanianka — jesteś przecież znany skn 
w obecnych czasach żona w Warszawie kosztuje 
znacznie drożej, niż przyjaciółka. 
W miarę, jak festyn Burowskiego trwał, 
orętszy. Nieustannie leją- 
cy się alkohoł podnieca! wesołość do ostatecznych 
granic. Mężczyźni już się niczem nie i 
w czynach i wyrażeniach, kobiety chichotały na 


strój stawał się coraz 


wszystkie sposoby. 


Burowski promieniał. Wszyscy dookoła zgo- 
dnie stwierdzali, że nigdy jeszcze bodaj nie wy- 
dawał się taki młody i pełen zapału. 

Tymczasem wieść o rozstaniu się Cesi z Tur- 
ciem rozeszła się dookoła. Omawiano ją szeptem 


i każdy dorzucał swe uwagi. 
Lenka Barzyńska rzekła: 


— Mojem zdaniem, Turcio sam sobie winien. 
Nie umiał postępować z kobietami. 

— Bardzo słusznie — potwierdziła Liljanka. , 

— Powiedzcie mi właściwie w takim razie, 
jąk z wami należy postępować — zapytał „redak- 
tor“ filmowy, którego właśnie puściła w trąbę 
tancereczka z teatru Wielkiego, z którą żył trzy 


lata. 


Zalany w sztok Mundek wybełkotał: 
— Najlepiej całować kobiety z pięciozłotów- 
ką w zębach... Wtedy żadna nigdy nie odmówi ni- 


czego... 


— (Co za ohyda?!? Precz z nim! — zawołały 


chóralnie zgromadzone panie. 


Podzielono się wyraźnie na dwa obozy. Lu- 


tycz wołał: 


— Najlepiej zdradzać kobiety, ile wiezie! 


jak Cea 


odrzekła wesoło 
era, a 


stołu. 


na- 


krępowali 


sobie, to 


Turcio. 


Liljana. 


majątek, 


nigdy! 


Niech 


a potem pokryjomu zmieni 


Burowski odrzekł z naciskiem: 

— A co. jeżełi ja teraz wobec was wszystkich, 
jako świadków, dam słowo honoru, że nie zmie- 
nię mojego testamentu?... jeżeli go napiszę teraz, 
natychmiast, już... na miejscu?... 

Wyraziste oczy Liljany zamigot 


Niech wiedzą, że nam na nich zbytnio nie zale- | 
ży... że na kiwnięcie palcem możemy mieć każdą... 
— A jabym radził wywieźć je wszystkie na 
niezamieszkaną wyspę. Jak tam tak pobędą jakiś 
azas same bez mężczyzn, to dopiero nauczą się 
nas cenić! — krzyczał ktoś inny z drugiego końca 


— Ja mam najlepszy sposób na kobiety... że- 
nić się z niemi i już... Ni 
praca, gospodarstwo, dzieci... Wtedy odechce im 
się brykać... 

— Nie — odrzekł Burowski 
niestety, aż nazbyt często zawodzi. 

— Głupiście wszyscy! — zawołała Ninka Wo- 
dycka — wszyscy razem nic nie wiecie... Najlep- 
szy i jedyny sposób zatrzymania kobiety przy 
awanie jej dużo, dużo pieniędzy. 
Dosyć dawalem Cesi i oto skutki — jęknął 


wiedzą, ©o zmaczy 


ien system, 


— Widocznie, że właśnie nie dosyć dawałeś, 
mój Turciu kochany. 

Tu znów wtrącił się Burowski: 
Dobrze, jeżeli tak, to ja niniejszem zapy- | 
tuję Liłjankę, czy mogę być pewien jej dozgon- 
nej wierności, gdy zapiszę jej cały majątek. 

— Spróbuj na wszełki wypad 
że?... — racząc się uśmiechnąć łaskawie rzekła 


ek, kto wiie... mo- 


— Ale!.. Testament to jedna wielka bujda! — 
zawołała Irka Czurecka — dziś ci zapisze cały 
testament 
i nic nawet nie będziesz wiedziała!... Nato nie licz 


aly lakomie. 


nigdy w życiu. 


granice!... 


ani wi 
było wręcz 


— Jeżeli to uczynisz — rzekła — ja również 
wobec wszystkich przysięgnę, że nie ponzueę cię 


I że mnie nigdy nie zdradzisz? i 
— O, mój drogi, teraz już żądasz zbyt wiele!-- 
zawołała Lodzia — wszystko przecież ma swoje 


Roaległ się śmiech ogólny, Zabawa była teraz 
u szczytu, Już bardziej nie mogły błyszczeć oczy» 
ększa być swo: żywi 
romne... Padały dwuznaczniki i do” 


wcipy aż nazbyt pieprzne... | 
M ueceki natomiast, którego zapał można by- 


a ruchów.. Ożywienie 


ło przypisać poważniejszej ilości wypitego alko- 


| kolwiek. 


ubawić. 


i pióro. 


holu był, przeciwnie, spokojniejszy, niż kiedy- 


Spoglądał doookoła z zadowoleniem, jakby, 
bardzo szczęśliwy, że udało mu się tak wszystkich 


Poprosił kelnera, aby mu przyniósł atrament 


I oto między jednym a drugim mocnym ły” 


| kiem szampana napisał kil 
Siedząca obok niego > 
zwykłą ciekawością, zerknęła mu przez ramię * 
Śledziła za tem, co Burowski pisze. | 
Poczem nagle zagłuszyła całą wrzawę akrzy- 


ak babcię kochamt!... Napisął!!... Zapisał.. 
Nie bujał!... Niech żyje Burosic, król kobieciarzy: 


najhojniejszy 3 boja 


kiem: 


— napi 
mnóstwo zapytań. 
Ninka wyrwala 


czyście tekst testamentu, Z 
Liljanka zostala jedyną i l 
bierczynią całego majątku Burowskiego. 
podała dokument „Wytr 
spojrzała i oczom swoim wierzyć nie chciała... 


Ninka 


an. 
Ninka Wodycka ze swą 


SN iers 


zapisał? — rozległo się 
mu papier. Przeczytała uro” 
którego wynikało, ż€ 
powszechną spadko* 
Wytrychowi". Te 


Ciąg dalszy jutro- 


| 
1 


"skromnej 
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Rewelacje z za kulis ochrany 


Szpicie i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce 


Głośna była swego czasu 
Sprawa zdemaskowania przez 
ppłk. Wacława Zbroskiego i p. 
Wandę Gacką-Lóry słynnego 

rowokatora z roku 1907 Sas- 
larewicza, który po rewolucji 
zadekował się na Kolei War- 
szawsko - Wiedeńskiej i na 

osadce przetrwał u- 
stąpienie En. okupację nie 
miecką i długie jeszcze lata za 
rządów polskich. Nie przeczu- 
wał też zapewne tej chwili, gdy 
zawezwany do gabinetu swego 
szefa, A się tam oko w o- 
ko z bezpośredniemi ofiarami 
swej rowokatorskiej przeszło- 
ści 1 żywemi jej dokumentami. 


Prowokator Harewicz 


Nie było podstaw prawnych 
uby oddać Harewicza w ręce 
sprawiedliwości, ale usunięto 
go natychmiast z posady i żył 
on jeszcze jakiś czas w hańbie 
i upodleniu, aż wreszcie pewne 
go wieczora niewykryci spraw 
cy położyli go trupem na jed- 
nej z wąskich ulic Żyrardowa. 

Nazwisko Harewicza jąko 
prowokatora zbyt było znane 


m 
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działaczom z obozu niepodle- 
głościowego, którzy nasiępnie 
wysunęli się na wysokie i naj- 
wyższe stanowiska w Polsce, 
to też podziwiać należy tupet 
i szczerość tego niebezpieczne- 
go w swoim czasie szpiela, iż 
zdołał on przez tak długi czas 
unikać ludzi, którzy mogli go 
byli poznać i zdemaskować. 
Harewiczów i osławio 
nych Lankowskich, których 
nazwiska upamiętniły się z e- 
poki najkrwawszych zmagań 
polskiego ruchu niepodległoś- 
ciowego z organami carskiej po 
mocy, ochrana warszawska roz 
porządzała całą sferą szpiclów 
politycznych od zwykłych „ła- 
paczów*, dokonywujących re- 
wizyj i aresztowań i szpiclów, 
węszących wszędzie nieprawo- 
myślność i donoszących o każ- 
dym jej przejawie ochranie i 
urzędom żandarmskim, aż do 
prowokatorów, wdzierających 
się podstępnie do;tajnych orga 
nizacyj rewolucyjnych, biorą- 
cych w nich czynny udział i de 
nuncjujących swych towarzy- 


szy w chwili, gdy jakiś czyn 


wspólnie pomyślany i przygo- 
towywany miał być wykona- 
ny. 
Dwulicowa robota 

Judaszowy ten pomiot kon- 
spirował się bardzo starannie 
i z taką samą skrupulatnością 
budował plany wydania swych 
towarzyszy, jak sposoby u- 
strzeżenia przed podejrzeniami 
swej dwulicowej roli, gdyż e- 
wentualne zdemaskowanie się 
groziło nietylko utratą posady 
w ochranie, ale najczęściej ku- 
lą w łeb z karzącej ręki oszuka 
nych i zdradzonych towarzy- 
szów. 


Zabity przez towarzyszy 

Takie wypadki były bardzo 
częste. W aktach ochrany war- 
szawskiej, znalezionych na 
miejscu po ustąpieniu Rosjan 
lub też wywiezionych, ale wy 
dobytych po upadku caratu i 
opablikowasya przez t. zw. 
„Komisję do zabezpieczenia no 
wego ustroju”, spotykamy bar 
dzo często wzmianki, kończące 
sie krótko: „zabity przez towa 
rzyszy”. 
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Na Krymie, czy w kraju? 


Ciekawa rozprawa „winna“ przed sądem 


Ciekawa sprawa o granice 
uczciwej reklamy oparła .się 
a Sąd Najwyższy. 

Na rynku wewnętrznym po 
jawiły się w ostatnich latach 
wina, reklamowane jako po- 
chodzące z piwnic krymskich 
j kaukaskich, znane jeszcze 
z czasów przedwojennych. Na 
etykietach win, sprzedawa- 
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nych przez firmę „Bracia Pa- 
kulscy* widniał napa „Roz- 
lew oryginalny“, co miało 
oznaczać, że rozlew dokona- 
ny był na Krymie czy Kauka- 
zie. 

Po ukazaniu się w sprzeda- 
ży butelek z takiemi etykieta: 
mi firma krajowa „H. Makow- 
ski“ z Kruszwicy wystąpiła na 
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Na malej wokandzie... 
Energiczny strażak 


(4. E.) — Oskarżony Kuchar 
ski! 

— Jesłem, proszę sądu roy- 
sakiego. 

— Strażak? 

— Tak jest. 2 

— Pobił pan Kazimierza Za- 
made. Cóż pan porie na swoją 


obronę? 

— Sądzie ostateczny! — 
rzekł askarżony. — Posiadam 
narzeczoną, która się Janina 


Ząbek wabi i dziewicą jest z 
zaroodu. Bez te młaśnie narze- 
czone Kazimierzowi po mor- 
dzie nakładłem. 

Bo przyszedł łatek do mnie 
jednego razu pod moje nie- 
obecność, kiedy akuratnie Jan 
ką świąteczne mycie sobie u- 
skuteczniała. Inszyby się mwy- 
tranżolił zpororotem, midząc ta 
kie scenę, a on nie, tylko rolazi 
do środka i nieprzyzwoite Hori 
pozycje dzieroczynie przedsta- 
mia. 

Ona na to: 

— ldź wygniotku na złama- 
ne ulice, bo co najmyżej fan- 
dzial ci rozchromolę, za takie 


gadanie, a jeszcze mojemu stra 
żakori oporiem. 

A Kazimierz dalej swoje. 
Przystawia się do dziewuchy, 
komplementa  głosikiem słod- 
kiem zaiwania i nagle cap ją 
za nogie. I mw tem momencie ja 
akuratnie do meliny wchodzę. 

Zezłościłem się okrutnie i mó 
rolę: 

— Co jest, do naglej śmierci? 
Puść te cialo, Kazimierzu. Wi- 
dać cholernie się do mojej Jan 
ki palisz, ale strażuk każdy je- 
den ogień potrafi ugasić! 

Jak go nie rąbne ro cyfer- 
blat raz i drugi... Jak go nie 
sztukne m zęby, jak nie zaiwa- 
nie pod zieberko... Odraz się 
chłopak ostudził. 

Gębę miał wprarodzie spuch- 
nięte, ale dobrze tak ścierrou. 
Niech mie łamaga na drugi raz 
że o miele strażak ma domore 
ognisko, to sam sobie da z tem 
ogniem radę. A żadnej obcej 
sikaroki nie dopuści! 
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Sąd ogłosił rourok unieroin- 
niający. 


drogę sądową przeciwko f-mie 
„Bracia Pakulscy" o nieuczci- 
wą konkurencję. 

W skardze swej firma „Ma- 
kowski” podnosiia, że zamie- 
szczone na etykietach szczegó- 
ły nie odpowiadają rzeczywi- 
stości, "a w szczegółności, że 
rozlew wina nie odbywa się 
na Kaukazie, ani Krymie, ale 

oprostu w składach „B-ci Pa- 

ulskich“ przy ul. Krochmal- 
nej w Warszawie. 


W konsekwencji, głosiła 


| 
skarga, odbiorcy win byli 
|wprowadzani w błąd i 


rzez 
nieuczciwą konkurencję ka 
„Makowski”, która produku- 
utraciła 


je wina krajowe, 

część klienteli. 

Powództwo domagało się 
zakazania  „B-ciom  Pakul- 


skim” używania tego rodzaju 
etykiet 1 zasądzenia tytułem 
pokutnego 5.000 zł. 

Zarówno Sąd Okręgowy jak 
i Sąd Apelacyjny w Warsza- 
wie powództwo oddaliły, pod- 
nosząc, że reklama zazwyczaj 
przejaskrawia pewne rzeczy i 
w czynie „B-ci Pakulskich* 
brak jest jeszcze cech nie 
uczeiwej konkurencji. 

Od wyroku iego odwołał 
się do Sądu Najwyższego 
rzecznik f-my „H. Makowski“ 
adw. J. Warszawski. 

Sąd Najwyższy zajął zupeł- 
nie odmienne stanowisko, wy- 
rok oddalający powództwą u- 
chylił i przekazał sprawę do 
ponownego rozpatrzenia w in- 
| nym składzie sędziów. 


Taką śmiercią zginął nprz. 
niejaki Jegor syn Paroła Bub- 
norm. Wsiąpił on do ochrany 
warszawskiej w roku 1909. Do 
nosił o socjal-iemokracji 1 órga 
nizacji wojennej. Dawał ogólne 
sprawozdania o agitacji prowa 
dzonej wśród wojska. W sierp- 
niu 1909 roku wydał wszystkie 
konspiracyjne mieszkania agi- 
tatorów i działaczów organiza- 
cji wojennej. Między innemi 
na zasadzie jego doniesień a- 
resztowany zostal wybitny 
działacz S. D. Juljan Unsz- 
licht, będący obecnie jednym 
z dygnitarzy Rosji Sowieckiej. 
Doniesienia jego urywają się 
nagle w początkach 1910 ro- 
ku. Bubnow został zabity przez 
zdradzonych przez niego towa- 
rzyszów. 


„Piasecki“ 


Podobny los spotkał niejakie 
go Aleksandra Cholewę, wy- 
stępującego w ochranie po 
pseudonimem „Piasecki“. Niec 
ny swój zawód uprawiał od 
maja 1910 roku do roku 1914, 
w którym dosięgła go kula 
zdradzonych towąrzyszów. 

Ale w wymiarze zemsty zda 
rzały się też tragiczne pomyłki. 


„Czarny“ 


Kamiński Antoni syn Michala, 
majster przędzalniczy w Łodzi, 
noszący pseudonim „Czarny“ 
wstąpil do tamtejszej ochrany 
w roku 1908 i dawał informa- 
cje o czionkach organizacji 
P. P. S. Frakcji Rewolucyjnej 
wskutek czego aresztowano i 
zeslano na Syberję wiele osób. 
Kamiński umiał się tak zakon 
spirować, że cieszył się zaufa- 
niem swych towarzyszów i do 
jego mieszkania kierowano 
zbiegłych z katorgi i zesłania 
więzniów politycznych, Pew- 
nego dnia Kamiński zawiado- 
mii o tem żandarmerję, która 
dokonala rewizji i aresztowała 
ukrywających się zbiegów, 
wśród których znajdowali się 
wybitni działacze. W partji zor 
jentowano się, że miała tu miej 
sce zdrada. Ale nie wzbudziło 
to jeszcze podejrzeń przeciw- 
ko Kamińskiemu. Przeciwnie, 
o denuncjację podejrzewano 
brata Kamińskiego i na niego 
też wydana wyrok śmierci, kłó 
ry następnie wykonano, 


30 rb. miesięcznie 


Nadomiar wstrętu dodać na- 
leży, że Kamiński otrzymywał 
za swe ohydne zasługi zaled- 
wie po 30 rb. miesięcznie i że 
podobno żyje gdzieś w Polsce 
dotychczas. 

Na żołdzie rosyjskiej ochra- 
ny znajdowały się zresztą dość 
często małżeństwa. które pospo 
łu zajmowały się szpiclowa- 


SUCHARKI-BISZKOPTY 
PÓŁKSIĘŻYCE 
2 razy DZIENNIE ŚWIEŻE na gwa- 
rantowanym nabizłe Tow. Ziemian 
poleca specjalnie dla chorych: 


ST. MAJEWSKI 


JERQZOLIMSKA 37 HOŻA 67 


Wysyła za zaliczeniem ad 2 klg. 
Ceua za £ kg. Zł. 2.00. 


NAGRODĘ OTRZYMA KAŻDY 


kto nądaśłe iralne rozwiązania 
ZSIP$rW ĘIS KAT ZSILĘICSOP EIRO8 KAJ 


Za dobre rozwiazanie wyżej wymie 
zjadnania sobie klienteli następujące nagro 
1. Nagroda Zł. 100 gotówką 
(2 Ea Maszyna do szycia, 

z Sa Aparat fotograf. 

4. h Kilim, 

5. Aparał radjowy, 

Rozdzielanie głównych nagrod odbą 
nie, o którym zawiadomi się pisemnie. Nad 
wiąąań. Drobra oplaia pizesylki nagrody 
słać jaknajprędzej, załączając ew. znaczak 
dym Egg otrzymuje. Adręsować: Rem 
ska f; 


nionego przysłowią przeznaczylitmy celem 
dy: A 

6-9 Nagrody Matarjały na ubranie, 

0—15 ` Budziki, 

Zegarki męskie, 

Obrazy olejne, 

Artystyczne rzeżby z drzewa, 


410 , j : 
oraz wielką ilość wartościowych nagród pocieszenia. 


dzie się pod nadzorem notarjusza w termi- 
syłający rozwiązania niema ładnych zobo- 
na koszt odbiorcy. Razwiązanie naleły piia 
pocztowy na odpowiedź, którą się w kès- 
Wyayłkowy „GLORIA”. Kraków. Herjań- 


SKUTECZNY 
SMACZNY „UZYCIU 


(OWSKIEGO 
Y JEST 


N 


ZAMIAST TRANU 
w UŻYCIU PRAWIE OD PÓŁ WIEKU 


niem, lub też członkowie tej sa 
mej rodziny. 


„Emigrant” 


Oto godna siebie parka szpic 
lór. On Dawid: syn Matysa 
Landau, noszący pseudonim 
„Dwojka” i „Emigrant“ pracu 
je od roku 1909 w łódzkim od- 
dziele ochrany, a od stycznia 
1913 roku przechodzi do ochra 
ny warszawskiej.  Szpicluje 
przeważnie Partję Socjalistów 
— Sjonistów, donosi o zebra- 
niach konspiracyjnych i o oso- 
bach, które w nich biorą udzia 
ły, zdradza pseudonimy partyj 
ne współpracowników dzienni- 
ka „Przyszłość”. Na zasadzie 
jego doniesień zostaje areszto- 
wany m. innemi literat M. Ep- 
sztajn - Opeltreger. W roku 
1915 wydaje spis członków 
Centralnego i Warszawskiego 
Komitetu Socjal-Sjonistów. Za 
swe usługi pobiera 60 rubli mie 
sięcznie. (D. c. n.) 
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jestula wytworiego Bana 


Nieuczciwy 
sprzedawca 


Po zaaresztowaniu znanego w. 
Warszawie jubilera Wabia- Wąbiń- 
skiego, pozostającego pod  zarzu- 
tem dokonania licznych przywła- 
szczeń na szkodę klienteli, która 
i o jubilerowi klejnoty do 
omisowej sprzedaży, w magazynie 
ozostał jako kierownik-pracownik 
abińskiego Józef Kweksilber. _ 
Kiedy jubiler odzyskał wolność, 
stwierdził brak wielu drogocennych 
przedmiotów, należących do niego. 
Wszczęto dochodzenie, które wy- 
kazało, że kweksilber pod pozorem 
dokonania spisu inwentarza wyno- 
sił z magazynu klejnoty. 
Kwęksilbera pop gnieto tedy do 
odpowiędzialności karnej i węzo- 
raj odbyła się rozprawa w Sądzie 
Okręgowy m. 4 
Doszło jednak do pojednania i 
w związku z tem prokurator posta- 
wił wniosek o umorzenie sprawy na 
mocy amnestji. Sąd wniosek u- 
względnił. 
[UM E —— WO 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! 


dla Czytelników „Ost. Wiadomości“ 


CZŁOWIEKU! Podaj datą 
urodzenia — otrzymasz 
astrologiczne okręślenie 
charakteru, zdalności, 
przeznaczenia. Poznasz 
„Tajemnicą powodzenia” 
Jak żyć, postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić 
sie losowi. Astroiog Szy!- 
lei-$zkolnik wskaże szczę- 
śilwy Numer lasu Lołerji 
Państwowej. Zupałnia 
bezpiatnie! Nle przysyłaj 
żadnago wynagrodzenia. 
że p Szyller- Szkolnik Jest człowiekiem 
nauki, długoletnim redaktorom poczytnago 
plama „Świt'* (Wiedza Tajemna), autorem 
wielu prac naukowych. Na las Nr. 122.627, 
wybrany przez p. Śzyllera-Szkolnike padla 
wygrana 150000 zlotych. Na niewielką Ilość 
wybranych przez p. Szyllera-Szkolnika nu- 
merów padło mnóstwo wygranych. Z bra- 
ku mlajsca podajemy tylko niektóre: Antoni 
Szwej, Ząbkowice, gm. Wójków Kożcielne— 
10.000 zt., Eugonja Żausznicka, Bank Rze- 
mieśiniczy, Włocławek — 5.000 zi., Cabała 
Józe!, Limanowa, urzędnik ralinarji — 10.590 
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Waź pod uwagę; 


zł., Prychel, Katowice, Brunów Wodospady 
3 — 5.000 zi., Aksiuczycówna helena, p-ia 
Hołubicze — 5.000 zi, Marja Madejównz, 
Stanisławów, Romanowskiego 9 — 100.000 zł., 
Józef Ralcerek, Nowa Wieś, Miarki 2 — 
10.000 zi., J. Morzyńska, Łask, stacja kely- 
jowa — 10.000 zi., Józef Bogusiawaki w Wil- 
nie, ul. Ostrobramska 11/6 — 100.000 zt., Wa- 
claw Baranowicz, Gdynia, Wyqockiego 33 — 
10.900 zł., Wałerja Piątkiewicz. Kraków, B. 
Zalewakiegą 24 — 10.000 złotycn. 

Na seansach osobistyen atyn- 
ne medjum Evigny w (ransię 
pod wpływem sugestji Redax- 
tara Szyllerą - Szkołrika odja- 
dule imiona, nazwiska, daje 
odpowiedzi na wszyztkie szcze- 
rze pomyślane pytania. Przy- 
jęcia osobiste cały dzień. War- 

ALI szawa, Redakłor Sxyllęr-$zkol- 
nik, żulłńskiego 9. Jeżeli chczsz -— załącz 
na koszty pocztowo-kgncelaryjne 50 groszy 
(znaczkami pacztowemi). żadnych dopłat 
nia będzie. Ogłoszenie załączyć. 
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Konrad Rylski 


W szponach gangster 
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Powieść — flim z życia gangsterów chicagowskich 


Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza misa 
Nora, wódz bandy gangsterów, która dziala w porozumie- 
niu z królem „gangów“ Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o jej niezwykłej odwa- 
ìze i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli- 
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o jej sile czaru, 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta. 

Razu pewnego w nocy rozlegi się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa- 
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok- 
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za- 
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem, 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych M aliach. wyśledził kryjówkę 
gangsterów. Przybył tam, w czasie hucznego balu na cześć 
miss Nory, ucharakteryzowany na mulata, i przyniósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w sprawie oku- 
pu za panią Banks. 

Kryjówkę gangsterów otoczyła policja. Gangsterzy 
pragną uciec. W chwili, gdy miss Nora udaje się do swego 

koju, by zabrać biżuterję, zarzuca jej mister Fred chust- 
5 z chloroformem na twarz i przy pomocy dwóch wywia- 
dowców, wynosi ją z domu, pod gradem kul. Grupa gang- 
sterów, pod wodzą Dillingera i Al Edinga, zdołała przebić 
się przez kordon policji i w aucie jej — zbiec. 

Miss Nora została osadzona w więzieniu. Na rozprawę 
w sądzie przybyły niezliczone tłumy ludzi. Miss Norę bro- 
nili dwaj najwybitniejsi adwokaci. Po sześciodniowym 
przewodzie sądowym, który był pełny dramatycznych mo- 
mentów — sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę Śmierzi. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing-Sing wykona- 
nia kary Śmierci. Gubernator odrzucił jej podanie o uła- 
skawienie. Gangsterzy pod wodzą króla gangów, Al Capone 
i młodego, zdolnego ganga Dillingera czynili rozpaczliwe 
wysiłki, by skazaną na śmierć miss Norę uratować. 

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco- 
wał plan wydostania miss Nory 1 w tym celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia- 
domił go w imieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie- 
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy- 

adku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast wykona pə- 
ecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów. 

Mister Thompson, naczelnik więzienia w Sing-Sing by- 
najmniej nie odznaczał się odwagą. List ten wytrącił go 
z równowagi. Wkrótce rozległ się telefon w jego gabinecie 
i jakiś nieznajomy głos zażądał odpowiedzi na propozycię 
gangsterów. Ugan terorowi gangsterów, godzi się Thomp- 
son na spotkanie w restauracji z ich przedstawicielem. 

W gabinecie  restauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał on na tem, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożywotnie wię- 
zienie, doprowadził ją do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją na krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje, po- 
winien ułatwić jej ucieczkę. 

Thompson, zachwycony awansem dziesięciu tysięcy do- 
larów zgodził się przeprowadzić plan gangsterów. Wta- 
jemniczył we wszystko swego zaufanego, przodownika 

ombera, wybrali jako ofiarę swego planu niejaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją w jed- 
nej celi z miss Norą, doprowadzając ją stopniowo za po- 
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją na krzesło elektryczne. . 

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęła miss Nora. A tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które jej wsunął do celi 
Romber, przypiłowała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła. e 

W tym samym czasie, Eding (doktór Graba), obawiając 
się zemsty gangsterów, którzy niesłusznie podejrzewali go 
o zdradę, zbiegł na Florydę, do kuracyjnego miasteczka 


Jackonsfield. W tym samem miasteczku, dziwnym zbiegiem , 


okoliczności, znalazła się również pani Mary wraz z có- 
reczkami. Razu pewnego, siedząc w cukierni poznała pani 
Grabina swego męża, pomimo że był ucharakteryzowany 
i nosił ciemne okulary. Gdy jednak chciała się doń zbli- 
żyć — doktór Graba znikł w tłumie. Kiłka dni szukała zo 
napróżno. < HL. xd 

Gdy wracała zmęczona poszukiwaniami do domu i usia- 
dła na ławce, by wypocząć, usłyszała nagle głos swego 
męża: : 

— Hallo, Mary, jak się masz? Pani Mary, przerażona, 
krzyknęła. 


Pani Mary siedziała sama na ławce. Wokoło 
widać było kilku przechodniów. Nikt nie slyszał 
jej okrzyku. ++ TH 

W pierwszej chwili nie mogła wymówić na- 
wet słowa i siedziała, jak sparaliżowana. Utkwi- 
ła w jego twarzy wzrok pełen bólu i cierpień. 
A zatem, tu przy niej stoi jej mąż? Człowiek, 
o którego tak walczyła? Czy to jest możliwe? 

Jej przerażenie było tak silne, że w pierwszych 
chwilach przypuszczała, iż majaczy, iż ma przed 
sobą jakieś senne widziadło. 

— Przestraszyłaś się, Mary? — zapytal, spo- 
glądając na jej wymęczoną, bladą twarz. 


Czytajcie 


„Mesofe 
Wiadomosci’ 


Cena lO groszy 
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— Stan.. Stan... jak mogłeś coś podobnego 
uczynić?.. — wybuchnęła płaczem i zasłoniła 
twarz rękoma. 

,— Mary, nie zapominaj, że jesteśmy w pu- 
blicznem miejscu — usiadł przy niej, ujął jej rę- 
kę, starając się ją uspokoić — nie płacz... 

Otarła łzy i spojrzała na niego. Z trudem mo- 
gła wykrztusić kilka słów. 

— W, jaki sposób dowiedziałaś się, że jestem 
tu, w Jackonsfield? — zapytał, sądząc, że przy- 
jechała wślad za nim. 

— Przyjechałam, żeby odpocząć — odpowie- 
działa, ocierając łzy — nic nie wiedziałam, że 
jesteś tu... Dlaczego uciekłeś przede mną kilka 
dni temu, w parku? 

— Dzieci... Zapomniałaś, żeś była tam w to- 
warzystwie dzieci? Gdy je ujrzałem, uciekłem, 
jak oszalały... Sześć dni nie opuszczałem mieszka- 
nia... Gorączkowałem... Chorowałem.. Tak, Ma- 
ry, bardzo wiele przecierpiałem... 

— A ja szukałam ciebie napróżno na ulicach 
Jackonsfield. 

— Rozumiałem, że będziesz mnie szukała... 

„Chwilę milczeli oboje. Trudno im było mó- 
WIC. 

— Dużo cierpiałaś ostatniemi czasy? — przer- 
wał milczenie. 

— Nie pytaj o to REL Nie jątrz ran... Stan, 
nigdybym nie uwierzyła, żę jesteś zdolny do tak 
okrutnych postępków.. Boże mój, ty — gangste- 
remó., Ty? 

— Mary, każda miłość posiada cechy hipnoty- 
na wszystko... 

— A więc naprawdę kochałeś tę kobietę? — 
Czy to prawda? — Spoglądała na niego badaw- 
czym wzrokiem. 


«Spokojnie 


płynęło życie rodziny doktora 
Graby... 

— Tak. kochałem ją szalenie... Gdy przeczyta- 
łem w prasie o wykonaniu egzekucji, omał nie 
oszalałem... Sam nie wiein, dlaczego tak pokocha- 
łem tę szatańską kobietę... 

— Zdobyła twą miłość przemocą... Hipnotyzo- 
wała ciebie... Zapominasz o tem... 

— Mary, każda miłość posiada cechy hipnoty- 
zmu... Cóżem mógł uczynić? Zmagałem się, wal- 
czyłem ze sobą. Rozum nieustannie wskazywał mi, 
że popelniam przestępstwo, porzucając żonę 
i dwoje małych dzieci. Ale serce moje przykute 
było do tej czarującej postaci... 

— A więc była czarująca? Ona. morderczyni, 
gangsterka, co na swem sumieniu miała dziesiatki 
ofiar? A ty o niej tak mówisz? j 

— Nie bacząc na wszystko, byla niezwykle 
ciekawą kobietą, która potrafiła czarować ludzi. 

— Stan, nie mówmy więcej o tym upiorze — 
zawołała niezwykle wzburzona pani Mary — za- 
wsze będę ze strachem i odrazą wspominać jej 


| 


imię! Gdy przeczytałam o egzekucji, gdym się 
dowiedziała, że miss Nora nie żyje, zdawało mi 
się, że ciężki kamień spadł mi z serca. Nie, nie 
mówmy lepiej o tem... Zresztą, nie żyje przes. 
cież.. Teraz chyba zapomniałeś o niej? — spoj- 
rzała na niego przenikliwie. 

Zagryzł wargi, nie odpowiadał. Chwilę znów. 
milczeli. 

— A więc, co będzie dalej? — przerwała 
pierwsza milczenie — zostaniesz nadal gangste* 
rem? Tak? Chcesz zakończyć swe życie na krze- 
Śle elektrycznem, jak ta straszna kobieta, która 
mordowała, rabowała, kradła i siała postrach 
wśród ludzi? 

Nie odpowiadał. W duszy jego toczyła się 
straszna walka. Co ma jej odpowiedzieć? Czy, 
powinien powiedzieć jej, że zmuszony był uciec 
od gangsterów, bo zamierzali go zgładzić? Czy, 
powinien opowiedzieć jej swą tajemnicę, że 
gangsterzy uważają, iż jest zdrajcą i dlatego nie 
może wrócić do ich środowiska? Gdyby „miss 
Nora“ zdołała uciec z więzienia — na pewno wy- 
jaśniłaby wszystko. Padł na pewno ofiarą jakie- 
goś oszczerstwa albo potwarzy. Ale miss Nora 
nie żyje: kobieta, którą ubóstwiał, jest zwęglo* 
nym trupem. Bez niej — e w środowisku 
gangsterów straciło dlań wszelki urok. Miłość jej 
przykuła go do tego życia, pełnego niebezpie- 
czeństw. Z chwilą, gdy przestała żyć — Środowi= 
sko gangsterów stało się dlań obce i zbyteczne. 

Długie dni i noce staczał wewnętrzną walkę, 
błądził, nie wiedząc co ma począć. Wkońcu po- 
stanowił — wtedy, gdy ujrzał w parku swą żonę 
i dzieci — wrócić do rodziny. 

Obecnie było to dlań jedynem wyjściem. Istota, 
którą tak ubóstwiał i dla której poświęcił swą 
karjerę życiową — nie żyje. Gangsterzy mają go 
za zdrajcę i chcą zgładzić. Tak czy owak, wy- 
padłoby mu prowadzić tułacze życie. Jedynem 
wyjściem jest więc — wrócić do swej żony i 
dzieci. A 

Teraz, patrząc na swą żonę, ptzemyślał wszyst 
ko raz jeszcze i powiedział stanowczym głosem: 
Słuchaj, Mary, jeśli się nato  zgodzisz, 
wrócimy do naszego poprzedniego życia... 

— Stan... Stan... — zawołała i szeroko rozwarła 
oczy. 

Nie mogła więcej mówić. Łzy radości spływały, 
z jej oczu. 

— Tak, tak postanowiłem — mówił dalej — 
ale w Chicago nie możemy dłużej pozostać... 
gangsterzy zechcą zemścić się na mnie. Mają ze 
mną pewne porachunki... Urządzimy się w ja- 
kiemś małem miasteczku na południu albo za- 
chodzie... Spokojnie będzie nam upływał czas... 

Mary nie panowała dłużej nad sobą — łzy ra- 
dości spływały jej z oczu. 

— Pójdziemy... — wstała — chodź do dzieci. 
Opowiedziałam im, że wyjechałeś do Europy, 
w podróż... Teraz powiem, żeś wrócił... 

Wyszli z parku, ujęła go pod ramię, siedli do 
auta i odjechali do hotelu, gdzie mieszkała pani 
Grabina. 

Mistress Graba nie wierzyła własnym oczom. 
Wydawało jej się wciąż, że śni, że mąż jej nie 
wrócił do niej... 

Po upływie tygodnia wyjechali do New Castle, 
do stanu Indiano, gdzie wynajeli sobie skromne 
mieszkanie. Wobec tego jednak, że nazwisko jego 
często wspominano w prasie, gdzie pisano o tem, 
że został gangsterem — zmienił Graba swe na- 
zwisko, nazywał się obecnie doktór Ervin Smith, 

Cicho, spokojnie płynęło życie rodziny dokto- 
ra Graby. Pani Mary wydawało się, że jaa 
co dotychczas przeżyła, było złym snem, który, 
się nareszcie rozwiał. 

Ale krótko trwało spokojne i szczęśliwe poży- 
cie państwa Grabów. 

Doktór Graba był przekonany, że miss Nora 
umarła.... ale „demon Chicago" żył jeszcze i dzia- 
łał. 

Nowe, tragiczne, okrutne wypadki wdarły się 
do życia doktorostwa. 

Te wypadki wstrząsnęły nietylko 
Grabów — ale i całem Chicago... 

Miss Nora żyła — w rodzinie doktora Graby, 
nie mogło być spokoju... 


rodziną 


Dalszy ciąg jutro. 
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WOLE 


Wzdęcie szyji 


U 
| jest chorobą gruczołów tarczy- 
kowych, którą należy zawczasu 
lecryć w przeciwnym bowiem 
razie odtruwające działanie ie- 
go wažnego organu słabnie co: 
raz bardziej wskulęk czego 
mogę wyniknąć niemiłe, cząślo 
nawet groźne komplikacje. 
| Wiedza lekarska stwierdziła z 
całą pewnością, że sole zawie- 
rające jod działają znakomicie 
przy najrozmaitszych postaciach 


wola. Wielka ilość chorych 
przy stosowaniu naszej bardzo 
prostej 


i DOMOWEJ KURACJI 

stwierdziła szybkie i zarazem 
| zupełnie nieszkodliwe  uśmie- 
rzające działanie na dolegające 
im bóle. Każdy cierpiący ra 

1 WOLĘ, WZDĘCIE SZYJI 

I OBKZMIENIE GRUCZÓŁÓW, 
niech zażąda naszej broszurki, 
| którą przesyłamy. 
j ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE. 


Wystalczy odkrytka pocztowa, 
PANNONIA - APOTHEKE 
Budepest za ronach 83, Abi. 


Tłumaczenie 
znów naszym 
Czytelnikom 


Zrozpaczona Jagoda. Będzie Pa- 
hi chodzić ze swym narzeczonym. 
Niespodziana radość czeka Panią. 

ozrywka będzie. Przyda się Pani 
więcej stanowczości i zdecydowa- 
tia. 

Mery T. Niezależność materjal- 
Ra dałaby Pani dużo dobrego. Sza- 
tyn duży się w Pani skrycie. Długie 
życie wróżę Pani. Szczęśliwa data: 
17 listopada. 

Anita 35 Rz. Ów pan jest 
dla Pani szczery. Koleżanki są Pa- 
ni życzliwe przy niepowodzeniach, 
zazdrosne przy powodzeniach. 
zmianie posady sen nic nie mówi. 
Zaproszenie otrzyma Pani. 

Żotja z Mokotowskiej 57-e. Sen 
Pani wróży wojnę, łub inne poważ- 
ne wydarzenie. Będą zmiany w ro- 
dzinie, nowe plany i radość. Nie- 
miłą wiadomość otrzyma Pani. Spór 
o pieniądze będzie. 

Ze Lwowa Kaznicka (7). Będzie 
zmiana w Pani życiu na lepsze. Zna 
joma osoba zachoruje. Niespodzia 
ne spotkanie czeka Panią, Żatnłar 
ziści się, mimo HO 100 

Jadzia z przedmieścia. Czeka Pa- 
nią długotrwałe bezrobocie. Narze 
czony zdradza Panią. Brunetka jest 
Pani życzliwa. 

Robert Lis Sen wróży Panu do- 
bre zdrowie. Duża radość będzie. 
Rozmowa z blondynem. 

Ola Kasztelanka. Rozrywka cze- 
xa Panin. Smutne wspomnienia 
Ciekawa propozycja. Sny przyja- 
ciółki wróżą jej wydatek, sprzecz- 
kę z niewiastą i miłe spotkanie. 
[ch 


W CZTERY OCZY 
PROTEST 


P. „LODA 16 pisze nam: 

„Czytając piękne słowa pana Sa- 
ge, pragnę i ja swe zdanie wypo- 
wiedzieć. W zupełności popieram 
zdanie p. Tadeusza z Krakowa i p. 
Sage. 

Dlaczegóż p. „Lili“ i p. „Iskierka“ 
potepiają wszystkich  mężczyza? 
Protestuję przeciwko ich zdaniom 
i twierdzę, że nie wszyscy mężczy- 
Źni są podli i nie wszystkie kobie- 
ty idealne. Nie wszystkie kobiety 
potrafią kochać. bo są takie, że za 
miiość każą sobie płacić. 

Jestem bardzo młoda, o wiele 
młodsza od p. „LAli” i „iskierki“, a 
jednak, czytając codziennie dział 
„W cztery oczy”. nie mogę się z tem 
p zkć, że kobiety tak potrafią 
potępiać mężczyzn. 

Jeszcze raz powtarzam, Że mie 
wszyscy mężczyźni są źli. 

Coprawda, ilość dobrych męż- 
czyzn jest mniejsza, niż zlych. Nie 
dlategó to piszę, aby mężczyzn 
„wbijac“ w dumę i żeby mogli my- 
leć, że kobiety sa w ich mniema- 
niu podlejsze od nich. O, na to się 
file zgodzę! Bo dużo, dobrych ko- 
biet istnieje na Świecie. 

Zdanie moje wygłaszam z własne 
wo doświadczenia. gdyż spotkałam 
na drodze swego Zycia chłopca, któ 
ky naprawdę należy do, tych ideal- 
nych i szlachetnych mężczyzn. Gdy 
by wszyscy mężczyźni byli tacy, 
vak on, wtedy na pewno p. „Lili* 
i „Iskierka” zmieniłyby swe zda- 
RIE'e 
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Pełna tabela 35 Loterji 
IV klasa — 3-ci dzień ciągnienia 


I i II ciągnienie 
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IV ciągmienie 

Stała wygrana dzienna 30.000 zł. 
na ar. 61998, 3 

10.000 zł. na mry: 40732 62852 
80018 98560 145445. 

5.000 zł. na n-ry: 7794 83417 89967 
144191. 


2.000 zł. na n-ry: 9218 10851 28450 
35728 238871 45884 48556 55521 68661 
10348 0%614 100565 134783 140803 
143814 148902 132785 172233 187992. 

1.000 zł. na n-ty: 6093 6308 7140 
7851 8032 16732 19205 19878 21574 
22035 27156 28039 35055 41752 44535 
47769 30457 53408 34926 90050 90581 
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wygrane po 200 zł. 

15 56 100 13 55 289 505 601 40 721 
637 85 1119 31 205 306 405 528 780 973 
2297 402 565 3191 433 56 603 13 4434 
518 618 5093 197 293 487 6093 287 442 
63 65 777 7041 59 125 29 443 579 643 
8164 609 874 9224 641 900 

10064 102 16 379 517 627 78 901 11312 
409 16 56 760 95 981 1217 231 33 206 
7 51 65 727 810 930 68 13358 670 957 


14046 57 166 338 402 6 34 55 779 17027 | 94532 98573 99855 103478 108417 114413 


850 95072 127 419 888 901 7 56 96112 
430 33 508 771 95 854 075 91234 320 575 | 204 37 408 615 16015 65 445 541 17000| 122910 128758 131767 136894 137381| 190284 705 939 191121 262 72 468 TL 
671 94 822 954 9BU4U 90 94 170 836 BI |212 746 16061 124 236 631 716 895 19001 | 143663 148096 162066 166113 173141, 779 856 80 929 192020 91 217 405 515 


174114 180272, 641 193218 194177 235 769 95 606 3%. 
BOROD OPRZE WYNOS O o JE 


ZŁA PRZEMIANA MATERJI JEST CZĘSTO Ty OCH 
PRZYCZYNĄ WIELU CHORÓB | Pensjon. „ROZKOSZ 


(kumienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry) kuracja ziołami Żeromskiego 14, tel. 50-29. 
CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu wątroby do 
normalnej czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bez- 
płatnie wysyła. — Labor. fiz-chem. „Cholekinaza* Warszawa, Nowy 
świat 5, oraz apteki i składy apteczne. i 
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Obok Śródborowa, smaczna kuchnia, słoneczne pokoje, ceny dostępne. 
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Przyjemnie, tanio, zdrowo. 


Str. 8 


zj zt 160.— 
' syst. Singer I 


maszyny do szycia 
gwarantowane z pit 
borami do haftowā- 
nia, mereżkowania, 
cerowania « t. d. Gołówką — ratami! Do: 


sława na koszt firmy. liustrowane katalogi 


Uliczny sprzedawca | "CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 


ul. Dietla Nr. 109A. 
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FR A ID WO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


9.00 Sygnal czasu i pieśń, 9,03 „Gazetka 
rolnicza”, 9.15 „, 1000 taktów muzyki”. 10. 
Transmisja Nabożeństwa z okazji 18-ej roct 
nicy bitwy pod Kaniowem z Kościoła ŚW: 
Antoniego w Warszawie. 10.55 Duety opa; 
rowe. 11.25 „Pod banderą staiku „Bałolrv* 
— audycja muzyczna. 11.57 Sygnal czasy 
12.00 Hejnał, 12.03 Przegląd teatralny, 12.13 
Poranek muzyczny w wykonaniu Orkiest'y 
Symf. Filharmonji Krakowskiej, 14.00 Konceft 
reklamowy, 13.20 Muzyka lekka, 14.30 „Św:%* 
to motocyklistów z Zagłębia Śląsko-Dąbrow* 
skiego”, 15.00 „Godzina rolnika”, 16.00 „Hel: 
łe do mazura!” 16.15 Melodje z operat3k 
i filmów dźwiękowych, 16.55 Słuchowisko 
„łrydjon”, 17.45 „Ca czyłać?”, 18.00 „Po 3 
wieczorek przy mikrofonie’, 20.00 Fragme"* 
koncertu z Teatru w Cieszynie, 20.45 Wyją!* 
ki z pism Józefa Pilsudskiego, 21.00 „Na w21 
sołej Iwowskiej fali”, 21.30 „Urlop na w$%!t 


ada > F > z pn m x 5 ` P dzie” — feljet n, 21.45 Wiadomoś i .3* 
iż 3 iż o EE W mydło! Idzie facet z wielkim brzuchem, „Krawat nie? To może szelki? E 22,0 Transmisja międzymiastowogo ma 
Bod Aa a iia d bl; 1 ra Dodek mocno nań naciera W moim składzie wybór wielki“. lewiec, 2215 Muzyka taneczna, 25.00 Wiado” 

odajże was djabli wzięli „Może krawat?“ Grubas zaklął: „Odczep się natrętna mucho, e ża zew = AJ 
Niema wcale klienteli*, „Odczep się, psiakrew! Cholera!* Bo cię pięścią strzelę w ucho“. 
e 
Pani 
(J 1 
czy żyje ? 
PE > 

„Mam ja także i grzebienie „Jak cię draniu wychowano, „Jeżeli pan nie ma wło: 
Po najtańszej w Świecie cenie* By łysemu jak kolano To może chustkę do nosa?“ 
Grubas w ryk: „Tego za wiele y Proponować jak na kpiny Ale klient już nie słucha 
Szoruj, bo cię w mordę strzelę“, Grzebień do gęstej czupryny?* I na jezdnię wchodzi śmiało. 

Skóra, która zamiera z braką 
własnej edżywki, może być przywróa 
cona do promieniejącego życia i kwite 
pącej miodośej. Sucha, wyblakła, 
pozbawiona życia skóra, linje i zmar” 
szezki, wszystko to jest spowodowana 
zanikiem pewnych żywotnych ad: 


kywczych akładników. Te składniki 
są obecnie otrzymywane za starannia 
wybranych młodych zwierząt. Gdy sią 
je przywraca ludzkiej skórze, czynią 


Rany Boskie! Co się stało? „Rrratuaku! Kto w Boga wierzy!“ Widząc taki obrót EA 21 
Zahuczało, pękło, prasło! Szofer uciekł, grubas kb $ Dodek' zbio Poddk ik ate: R veiti a a Wice 
Zakipiało, zgasło, trzasło. Zdarty krawat. Pękły szelki, „Pan szanowny chustkę kupi?“ deúskim przez Prof. Stejskal. Wyłączne 

Z nosa kapią krwi kropelki. Grzecznym głosem proponuje. prevo korzyatania z tego wynalazko 


rołesora zostały nabyte ko onioni 
nakładom koaztów przez firmę Tes 
kalon, Ten wyciąg z żyjących ko- 
mórok, nazwany „Biocel*, znajdnje 
się wyłącznie w Kremie Tokalon koe 
loru różowego, spreparowanym według 
oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu Tó- 
kalon. W szpitalu doświadczenia ezyc 
nione na kobietach w wieku 60 Ę 
70:u lat dowiodły, że zmarszczki 
znikły w ciągu 6-u tygedni. 

Należy stosować Odżywczy Krem 
Tokalon koloru różowego, eo wiae» 
e'r. Odżywia i odmładza skórę 
puuczas snu. Zmarszczki szybko 
znikeją. Po kilku tygodniach będzia 
Pani już wyglądała młodziej, W dzień 
zaś należy używać Kremu Tokalon 
koleru białego (nie tłnaty) Rozpnszczą 
wągry, które odpadają; ściąga rozaza« 
rzona pory; najbardziej szorstką i 
aiemną skórę czyni gładką, białą i 


W kołnierzyku strzęp krawata, si 3 sdz z delikatną. Szezęóli ik gwas 
Tak iść dale: ni QP d POS ky, Sząnowny portki zgubi wa „Widzisz gruby, uragałes. zdptowasi: BE coti Cidni aaa 
M6; Dadel*do grubasa p oszcz BYĆ Walyd wielki,. Takie losu są koleje... Gratis. Każda czytelniczka ninieje 

OWI dek do grubasa Grubas wzdycha: „Dawaj bracie, I kupiłeś, choć nie chciałeś..." azego pisma może otrzymać beze 
I krawacik mu zakłada. Mocne, dobre, nowe szelki“. Dodck się pod wąsem śmie je. łatnie Luksusową Kasetkę Piękno- 


ci, zawierającą Krem Tokalon (ró 
Łowy i biały) oraz rozmaite odcie* 
nia Pudru Tokalon. Należy przesłać 
50 groszy w znaczkach na zwrot 


czytajcie „Zycie Kobiece ii" 


| EYES. «u "IgM. E | 
Cena numeru 20 groszy Cena numeru 20 groszy (zy jesteś członkiem LOPP 


